
R Z E Ci L A D

ŚRODA DNIA 11 LISTOPADA 1931 ROKUNr. 90 (683) ROK XI

POLSKA-NIEMCY 10:6
Największy triumf w historji piąściarstwa polskiego

Garbarnia mistrzem Ligi. 22 p.p. wchodzi do extraklasy
Wyniki ligowe: Garbarnia-Lechja 4:0, Wisła-WarszawianKa 1:1, Polonia-fc.K.S. 1:1, Ruch-Cracovia 4:2, Pogoń-Warta 2:0

Boks polski, jeden z najmłod­
szych sportów u nas. stosunko­
wo późno zaszczepiony w sze-

RUDZKI
mistnz Polski-w wadze piórkowej, po­
konał w Poznaniu na punkty Martena.

rokich sferach społeczeństwa 
sportowego, lecz rozwijający się 
w zdumiewająco szybkiem tem­
pie i już dziś bogaty w sukcesy 
najpierwszej wartości — odniósł 
ubiegłej niedzieli
największe w swei karierze zwy 
cięstwo i najwspanialszy triumf.

W meczu międzypaństwowym 
pięściarze Polski zwyciężyli 
Niemców 10:6.

Po dwu poprzednich poraż­
kach 6:10 i 6:10 we Wrocławiu 
i w Katowicach, poraź pierwszy 
pokonaliśmy przeciwnika, który 
słusznie uchodzi za .
najsilniejsze państwo boksu arna 

torskiego
w Europie i który w nieskoń­
czonym rejestrze pokonanych 
konkurentów ma wszystkie naj­
lepsze zespoły reprezentacyjne 
świata, z Ameryka na czele.

Wobec tego świetnego trium­
fu byłoby małodusznością prze­
milczeć fakt, że w reprezentacji 
Niemiec, skutkiem tarć w związ 
ku bokserskim Rzeszy, nie wzię 
li udziału pięściarze Ba war j i, 
najsilniejszej prowincji bokser­
skiej naszych sąsiadów zachod­
nich. Podobnie byłoby jednak 
niesprawiedliwością i wyrazem 
.złej woli umniejszać

USCISK DŁONI
Mistrz Polski wiaigi półśrednierATski wita.sie ma dworcu poznańskim z poko­

nanym przez siebie pięściarzem niemieckim Berensmeierem.

' PAZUREK CZY ZBOROWSKI
Moment z mecziu (Garbarnia — Lechja w Krakowie. Przebój Pazurka likwi-

■ . - ' duje Zborowski.’
PODNIEBNY SKOK

Kisieliński (Pol.) wychwytuje w. pięknym stylu wysoki strzał LKS-u. Od lewej na pierwszym plamie Alaszewski (P)
Kisieliński (rP.), Król (ŁKS.), Seichter (P.). ’

wspaniałość naszego zwycię­
stwa.

Między mistrzem, wicemi­
strzem a nawet i następnymi 
pierwszej piątki lub dziesiątki 
najlepszych bokserów Rzeszy 
bywa tak nieznaczna różnica, że 
powierzenie obrony barw Nie­
miec w walce z Polska przypa- 
dło w udziale niewątpliwie naj­
bardziej odpowiednim i pewnym 
pięściarzom. Niemcy nie łatwo 
pogodziliby sie z myślą o kapi­
tulacji przed Polska. Możemy 
być o to sipokoini...

A jednak teraz musza się z 
tym faktem pogodzić.

W ostatniej chwili reprezentacja nie­
miecka uległa dalszym zmianom. Miej­
sce Jakubowskiego zajął Marten z ber 
lińskieggo klubu Hermes (debjutant w 
reprezentacji państwowej), za Donne­
ra zaś przyjechał jego niedawny zwy­
cięzca Messeberg z Magdeburga, Mes- 
seberg walczył już w Poznaniu w ub. 
roku i remisował z Aniolą.

Szaloną agitację rozwinęli 
przed meczem, mobilizując

Niespodziewane rozstrzygnięcia ligowe
Odwlekane z tygodnia na ty­

dzień rozstrzygnięcie tegorocz­
nych mistrzostw Ligi, padło w 
ubiegłą niedzielę, w momencie

mało oczekiwanym.
O mistrzostwie Garbarni zade 

cydowało bowiem nie jej ostat­
nie zwycięstwo nad Lechją 4:0, 
spodziewane ogólnie, lecz utra­
ta jednego punktu przez Wisłę 
w grze z Warszawianką 1:1.

Takiego wyniku po ostatnim 
sukcesie krakowian nad Legją 
3:1, nie oczekiwano. Okazało 
się jednak, że
chęć utrzymania się w Lidze by 
ła u Warszawianki większa, niż 
nadzieja wyrównania' przez Wi­

słę szans z Garbarnią.
Przyznać trzeba, iż przewaga 

bilansu bramkowego nowego 
mistrza Ligi uczyniła zadanie to 
niesłychanie trudnem, o czem 
pisaliśmy jeszcze przed sobot­
nim meczem Garbarnia—Lećh- 
ja. a wyTk 4:0 przekreślił prak-

Po raz pierwszy
barwy państwowe Niemiec ustę 
pują w sporcie pierwszeństwa 
barwom polskim. Boks iest też 
jedynym dotychczas terenem 
naszych walk międzypaństwo­
wych z Niemcami, którzy poko­
nani teraz w najsilniejszej bodaj 
swojej dyscyplinie sportowej 
zwrócą zapewne baczniejszą u- 
wagę na nasze stadiony, nasz 
rozwój i nasza siłę.

Opis tego spotkania, które na- 
zawsze pozostanie wybitną datą 
w dziejach naszego sportu,

drukujemy na str. 2-ej.

kich swych rodaków w Poznaniu. Dość 
nadmienić, że już w pierwszym dniu 
przedsprzedaży biletów wykupili 3 rzę 
dy najdroższej kategorii.

8500 zł. przyniosła przedsprzedaż bi­
letów na mecz Niemcy — Polska. Wszy 
stkie miejsca siedzące zostały do sobo 
ty wieczorem wyprzedane. Jest to 
swego rodzaju rekord, dotychczas w

Niemcy i Polsce na żadnych zawodach nienoto- 
wszyst-1 wany.

tycznie niemal zupełnie tę mo­
żliwość.

Obecnie zaś Garbami nie mo­
że dogonić

ani Wisła, ani Pogoń.
Mamy zatem mistrza.
Drugiem następstwem dwu 

tych samych meczów było wy­
sunięcie się Warszawianki 
przed Lechję — lepszym sto­
sunkiem bramek. Lwowianie ma 
ją do rozegrania tylko jeden 
mecz z Pogonią, a Warszawian-

BUDAPESZT, 8.11. — Tel. wł. 
Przegl. Sport. — W rozgrywanym 
w niedzielę meczu międzypaństwo 
wym w piłce nożnej pomiędzy re­
prezentacją Węgier i Szwecji — 
zwyciężyła drużyna węgierska w 
stosunku 3:1 (2:1).

WIEDEŃ, 8.11. (Tel. wł. Przegl. 
Sport.) ■ - W niedziele rozegram 
następujące mecze o mistrzostwo
Austrji: BAC — Hakoah 1:1. Wac­
ker — Rapid 1:0. Admira — Nichol­
son 2:0. Sportclub — Slovan 1:1. 
Austria — SIC 1:5

DYKTATOR BOKSU NIEMIECKIEGO
Prezes Maindlar, który następuje równocześnie godność wiceprezesa' Między­
narodowego Zw. Boks. (F.I.B.) Na drugim planie reprezentacyjną hala tar­

gów poznańskich, w której odbył się mecz Polska — Niemcy.

I ka aż trzy: z Legją, Wartą i Ru­
chem.

Jeżeli uważać, że Lechja po­
siada szanse zdobycia jakichś 
punktów, to drużyna stołeczna 

ma ich trzy razy tyle.
To jest wszystko, co można o 
sytuacji na końcu tabeli powie­
dzieć, dodając chyba jeszcze, że 
Czarni mają tylko o jeden punkt 
więcej i w tej walce dwu ostat­
nich klubów mogą być 
najniespodziewaniej przez nie 

minięci.
O tytuł vice-mistrza rozegra 

się walka między Wisłą, Legją i 
Pogonią, która wzięła rewanż 
na Warcie i ostatecznie pozba­
wiła ją jakichkolwiek szans na 
zajęcie jednego z czterech pierw 
szych miejsc.

Do czoła tabeli zbliżył się na­
gle Ruch, a mając jeszcze dwa 
mecze (z Czarnymi i Warsza­
wianką), teoretycznie kandydo­
wać może nawet do trzeciego 
miejsca.

Ł. K. S., Polonia i Cracovia 
nie pretendują już do większych 
zmian swoich pozycyj, mogą na­
tomiast pośrednio poplątać szy­
ki innym klubom.
OBECNY STAN TABELI LIGOWEJ,

1. Garbarnia
gier bram. pkt.
21 49:19 30

2. Wisła 21 50:28 27
3. Legją 20 48:31 25
4. Pogoń 19 39:31 24
5. Warta 21 55:32 23
6. Ł. K. S. 21 46:36 23
7. Ruch 30 43:44 33
8. Polonia 21 34:42 18
9. Cracovia 20 31:48 17

10. Czarni 20 25:50 12
11. Warszawianka 19 31:50 11
12. Lechla 21 23:63 11

FORLANSK1
zdobył dla Polski dwa cenne punkty, 

bijać Niemca Pieren?a.
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Zwycięstwo Polski nad Niemcami 10:6
Relacja naszego

POZNAN, 8.11. (Tel. wl.) — Okolice 
i teren Targów Poznańskich przedsta­
wiały w niedzielę wieczorem szczegół 
ny widok. Ożywiony ruch, potok prze­
ciągających tłumów, samochody, ś-wia 
tła, podniecone głosy.

Nic dziwnego: mecz Polska — Niem 
cy — i to w Poznaniu...

Koło godziny 8-ej przed halą repre­
zentacyjną Targów Poznańskich stoi 
zbity tłum. To amatorzy boksu, któ­
rzy nie dostali już biletów przy kasie, 
— galerja, która nic nie zobaczy lecz 
nie ruszy się z miejsca trwać tu bę­
dzie do końca, oczekując na wynik, 

marzyć o zwycięstwie...
Wewnątrz hala wypełniona po brze­

gi Wszystkie miejsca wyprzedane. Na 
widowni 6.000 osób. Porządek wzoro­
wy.

Punktualnie o godz. 8-ej wchodzi na 
ring ósemka bokserów niemieckich w 
czarnych koszulkach, przepasanych 
czerwoną szarfą i żółtych spodeńkach.

Za chwilę wchodzą biało-czerwoni 
Polacy.

Atak fotografów przerywa prezes 
Pol. Zw. Bokserskiego Baranowski, 
przemówieniem, w którem wita serde­
cznie drużynę niemiecką. Jednocześnie 
wzywa publiczność

do spokojnego zachowania się.
Ceremoniał przewiduje odegranie 

hymnów narodowych. Niebawem roz­
brzmiewa „Deutschland, Deutschland 
über alles“. Potem mazurek Dąbrow­
skiego.

Za chwilę na ringu stają przedsta­
wiciele wagi muszej, ęall i Kazimier­
ski.

Na ring "wkracza również sędzia Fi­
scher z Kopenhagi Za stolikiem sę­
dziowskim zajmują miejsca M-a-ndlar 
(Niemcy) i Kościelski. (Polska), Gong. 
Zaczyna się.

Waga musza: Bali — Kazimierski.
Bali, wyższy i silniejszy fizycznie, 

odrazu obiera specyficzną taktykę. Sku 
lony, zwarty w sobie czeka i co pe­
wien czas zasypuje przeciwnika serją 
ciosów, których niebezpieczeństwo po 
lega na tem, że jest długa i mocna, a 
słabość, że jest niecelna i bita naoślep.

Inicjatywę ma jednak stale Kazimiei 
ski, który góruje rozmaitością ataków, 
powstrzymuje ofensywą przeciwnika 
prostym ciosem, wyprowadza go z 
równowagi unikami i ripostuje. Walczy 
on bardziej celowo i z większą myślą. 
Gdy Bill jest w opresji, Kazimierski 
nie pozwala mu przyjść do siebie. Za­
pędzony w róg przeciwnik otrzymuje 
od Polaka dotkliwą nauczkę.

W pierwszej rundzie, w jednej z

specjalnego wysłannika z międzypaństwowego meczu bokserskiego w Poznaniu
takich syituacyj, Kazimierski prawym 
sierpowym

powala Niemca do 4-ch na ziemię.
W drugiej rundzie soczysty cios też 

na dłuższą chwilę odbiera Niemcowi 
ochotę do swych wypadów. Nie ule­
ga wątpliwości, że Kazimierski jest 
lepszym bokserem. To też jego prze­
waga na punkty chociaż nieznaczna, 
jest nieustającą i zwycięstwo Polaka 
w pełni zasłużone. Prowadzimy 2:0.

Waga kogucia: Pierenz — Forlański. 
Niemiec po krótkiej obserwacji szki­
cuje momentalnie plan batalji. Widząc 
świetną pracę nóg Forlańskiego, który 
tańczy, jak baletnica, doskonałe pro­
ste, słowem pełnej klasy walkę na dys 
tans, Niemiec dąży wszelkiemi silami 
do zwarcia. Robi to świetne i z wiel­
ką rutyną.

Po wyraźnej przewadze Polaka w 
pierwszej rundzie, druga jest raczej 
wyrównania. Serje Polaka na dystans 
są może za wolne, po każdym ciosie 
następuje jakby chwila namysłu.

Dopiero w trzeciej rundzie znajduje 
Forlański sposób na powstrzymanie 
kłopotliwego infajtingu. Krótki, szybki 
uppercut przebija często zwartą wy­
soką gardę Niemca i zapewnia Pola­
kowi przewagę w możności prowadze­
nia własnego stylu walki, a następnie 
i zwycięstwo. Prowadzimy 4:0.

Waga piórkowa: Marten — Rudzki. 
Polak rzuca się żywiołową furją do a- 
taku. Na Niemca spada grad ciosów, 
■niestety, trafia najczęściej w zasłonę. 
Riposty Martena są lepsze technicznie, 
jak i jego cala praca w ringu. Wiele 
ciosów krótkich, podwójnych trafia Po

laka.
Jednakże ambicja i zaciętość Rudz­

kiego nie dają na siebie długo czekać. 
W raieustającej ofensywie siły Niemca 
topnieją, jak wosk. Już pod koniec 
pierwszej rundy chwieje się on na no­
gach.

W drugiej rundzie Niemiec próbuje 
jeszcze bronić się technicznie, defen­
sywnie, rezultatem tego jest jednak

masakra w rogu ringu i nockdown 
Martena.

Wówczas Niemiec błyskawicznie zmie 
nia plan walki; skoro „maszyna pol­
ska“ pracuje tak niezmordowanie i nie 
ustępliwie, powiększając z każdą chwi­
lą swój dorobek punktowy, jedyna u- 
cieczka dla Niemca może być k.o.

Marten więc od czasud o czasu z ca­
łych sił naoślep atakuje serją ciosów, 
potem prze do zwarcia, by odpocząć i 
znów atakuje. Nie jest to jednak spo­
sób na Rudzkiego. Niewzruszony w 
swej niszczycielskiej robocie Polak 
nadwyrężą systematycznie siły Niem­
ca. W drugiej rundzie nie ma om już 
możności odpowiadać, a w trzeciej k. 
o. wisi w powietrzu. Na to brak jednak 
sil Rudzkiemu, Niemiec jest za dobrym 
bokserem, by rzucić go na deski cio­
sem nienajwyższej klasy. Stan 6:0. 
Waga lekka: Messeberg — Seweryniak.

Dwu bokserów o stylu identycznym, 
o pracy nie efektownej, ale nadzwy­
czaj skutecznej. Dużo walki w zwarciu 
przerywa interwencjami sędzia. Mes­
seberg jest nieco szybszy od Sewery- 
niaka, lepszy technicznie, lepiej punk­
tuje proste i lepiej wchodzi w zwar­
cie.

Seweryniak natomiast bardziej ży­
wiołowy i zacięty wprowadza w pe­
wną monotonię walki ożywienie ata­
kami seryjnemi. O zwycięstwie decy­
duje dopiero runda trzecia, w której 
Messeberg atakuje przepięknie serją 
błyskawiczną, nieoczekiwaną i bardzo 
dotkliwą. Niemiec akcentuje teraz wy­
raźnie swoje plusy, nadto rozcina Se- 
weryniakowi oko. Wygrana jego jest 
słuszna, aczkolwiek bardzo nieznaczna. 
Stan 6:2.
Waga półśrednia: Berensmeier — Ar­

ski.
Walka zapowiada się początkowo nie 

mrawo. Przeciwnicy się badają, krążą 
kolo siebie z respektem. Z inicjatywą 
występuje pierwszy Arski i trafia w 
gardę. Jeszcze parę razy Polak ataku­
je, nie może jednak przebić zasłony 
przeciwnika to też ciosy, które nawet 
dochodzą celu są amortyzowane rę­
kawicami i ramionami.

W drugiej rundzie jest jednak już 
trochę inaczej. Ataki Arskiego coraz 
rzadziej mijają się z celem, słabe ini­
cjatywy Niemca likwidowane są w za­
rodku ciosami prostemi. Niemiec schy­
lony, z wysoko podn.iesionemi rękami, 
widać że chce się tylko bronić. Arski 
z gardą nisko, czujny, sprężysty, go­
tów jest wykorzystać każdą lukę o- 
brony.

W trzeciej rundzie Niemiec zdoby­
wa coprawda optycznie przewagę, 
podejmuje nawet inicjatywę; prze na­
przód, ale Arski okazuje się równym 
mistrzem defensywy. Umiejętnie po 
krywa zmęczenie, odpoczywa w clin- 
chach i nie traci zdobytego terenu,

choć jest bardziej zmęczony. Stan 8:2. 
Przegrać już nie możemy.

Waga średnia. Lang — Majchrzycki. 
Niemiec, walczący zwykle w kategorii 
półciężkiej, robi najlepsze wrażenie 
zpośród gości. Szybki o silnym celnym 
ciosie, ogromnej wytrwałości, atakuje 
bez przerwy.

Majchrzycki broni się świetnie: uni­
ki, proste, prac nóg, wszystkie czynni­
ki techniki pracują nad unicestwieniem 
pracy Niemca, ale Lang coraz zwię­
ksza tempo, niezraża się niepowodze­
niami, nie ustaje w atakach i coraz czę 
ściej jego krótki, szybki cios pada na 
szczękę, twarz i serce przeciwnika. De 
fensywa Polaka coraz częściej jest ła­
mana, coraz częściej widać bezrad­
ność na jego twarzy.

W trzeciej rundzie Lang prze na­
przód w zdwojonem tempie. Maichrzyc 
ki chwilami jest już zupełnie bezradny. 
Pod koniec dopiero, gdy Lang jest zmę 
czony, dzięki świetnej technice Polak 
staje się równorzędnym przeciwni­
kiem. Zwycięstwo Niemca zasłużone. 
8:4.

Waga półciężka. Rennen — Wiśniew 
ski. Wiśniewski momentalnie zaczyna 
walkę, i oszałamia tern przeciwnika. 
Atakuje on prostemi, sierpowemi, dą­
ży do zwarcia.

Niemiec jest zupełnie bezradny. Po­
lak stosuje metodę Niemców: pcha się 
naprzód, uniemożliwiając walkę na dy­
stans. to też zdobywa w pierwszej run 
dzie wyraźną przewagę. Już jednak w 
drugiej siły zaczynają go opuszczać, a 
cios traci na precyzji i staje się ra­
czej pchnięciem, niż uderzeniem.

Pogoń rewanżuje sie Warcie 2:0
za niezrozumiałą porażkę 0:7 u progu sezonu w Poznaniu

Warta czy A.Z.S.
Sprawa finału drużynowych mi­

strzostw Polski w lekkiej atletyce mię­
dzy AZŚ-em warszawskim i Warta po­
znańską, ciągnąca się już od dłuższego 
czasu, znalazła wreszcie swoje zakoń­
czenie.

AZS wniósł do związku protest prze­
ciwko ważności zawodów, motywując 
go całym szeregiem budzących zastrze 
żenią rozstrzygnięć komisji sędziow­
skiej. PZLA na ostatniem swojem ze- 
br.araiiu uwzględnił częściowo protest 
AZS‘u, zarządzając powtórzenie skoku 
o tyczce i sztafety 3x1000 mtr. Jak wia 
demo, jedna sztafeta Warty i obie 
AZS‘u zostały w tym biegu zdyskwałi- 
fkowame, co przesadziło wynik zawo­
dów na korzyść Warty.

Skok o tyczce nie został dokończo­
ny, gdyż publiczność wrogiem! manife­
stacjami przeciwko zawodnikom AZS‘u 
uniemożliwiła im dalsze startowanie

W obecnej chwili kwestia mistrzo­
stwa jest nadal otwarta, gdyż obie dru 
żyny mają jednakowe szanse na zwy­
cięstwo. Dokończenie meczu odbędzie 
się na boisku neutralnęim (najprawdo­
podobniej w Łodzi). W bieżącym roku 
mie da się już, oczywiście, zawodów 
przeprowadzić. — decydująca batalia 
rozegra sie więc na początku wiosny 
roku przyszłego.

LWÓW, 8.11. (Tel. wł. Przeglą­
du Sport) — Dogoń: Albański; Ku­
charski, Jeżewski; Hanin, Kuchar, 
Deutschman; Skowroński I, Zim­
mer, Kossok, Skowroński II, Nie­
chcioł. — Warta: Fontowicz; Fłie- 
ger, Szerfke I; Sroka, Wojciechow­
ski, Drzykucki; RadojewSki, Knio- 

;ła, Szerfke II, Banaszkiewicz, No­
wacki.

Dogoń zrehabilitowała się w o- 
czach publiczności lwowskiej za 
ciężką porażkę poznańską z wiosen 
nego sezonu. Wprawdzie wynik 
brzmiał „skromnie“ — tylko 2:0, 
jednak zwycięstwo było pewne i 
niedwuznaczne.

Ewentualny lepszy cyfrowo wy­
nik odpowiadałby bardziej przebić 
gowi zawodów, zwłaszcza, że go­
spodarzom nie brakowało sposo­
bności do podwyższenia sukcesu, 
z wyjątkiem pierwszych 10 minut, 
które wyglądały dla Pogoni wca­
le groźnie i dały również Albańskie 
mu możność rehabilitacji po sła­
bych ostatnich występach. Gra sta­
łą prawie przez cały czas pod zna 
kiem mniejszej lub większej prze­
wagi drużyny miejscowej, która 
nie 
nej

dała sobie wyrwać uchwyco- 
inicjatywy.
Sukces Pogoni był rzetelnie 

wywalczony.
i to nad poważnym przeciwnikiem, 
któremu przed pauzą przyszedł w 
sukurs silny wiatr, co przy ambit­
nej grze mogło sprowadzić ujemne 
slbutloi. Zasługa zwycięstwa przy­
pada wprawdzie całemu zespołowi, 
jednak na szczególne uznanie ziasłu 
żyli sobie

Kossok i Kuchar.
Dwaj ci gracze, jeden na środku 
napadu, drugi na środku pomocy,

Depesze zagraniczne
ZITTAU, 8.11. (Tel. wł. Brzegi. 

Sport.) — W sobotę wieczorem ro­
zegrali ■pięściarze Warty poznań­
skiej mecz bokserski z reprezenta­
cją miasta Zittau, zwyciężając 9:7. 
Zwycięstwo jest tern cenniejsze, że 
Warta wystąpiła bez 4 najlepszych 
bokserów polskich.

Zwycięstwo odnieśli: Keimar, Sy- 
piński i Zieliński, zremisowali Wy- 
rzykiewiicz, Rogalski, Warecki; 
Maćkowiak został pokonany przez 
k.o., wreszcie przegrał również To 
maszewski, ale wynik ten krzyw­
dzi Polaka.

Najładniej walczył doskonały 
Keinar i ambitny Zieliński, dobrze 
spisali się Sypiński i Warecki.

Publiczność zgromadzona w licz 
b:e 2500, oklaskiwała z uznaniem 
bikserów polaków.

W poniedziałek Warta walczy z 
reprezentacją Ligniicy.

ZURYCH, 8.11. (Tel. wł. Przegl. 
Sport.) — Przed 20.000 widzów1 ro­
zegrane tu zostały zawody o pu- 
har Europy środkowej.- Zwycię­
stwo odniosła Vienna, biją-c WAĆ 
w stosunku 3:2 (1:2). Pierwsza po­
łowa upływa pod znakiem przewa 
gi WAĆ, który pierwszą bramkę 
zdobywa w 3-ej minucie, a drugą 
na 4 minuty przed pauzą.

PACZKI
ZIEMIAŃSKA
Mazowiecka 12, tel. 622-72
Ma szał sowska 114, tel. 637-50

Po przerwie zaznacza się prze­
wagą Vie-nny, która w 20-ej minu­
cie wyrównuje. Ostateczny wynik 
3:2 ustalił obrońca WAĆ Weckei 
przez samobójcza bramkę. Mimo 
że wynik został przesądzony przez 
samobójczą bramkę Vienna zasłu­
żyła na zwycięstwo.

Spotkanie rewanżowe między te 
mi samemi drużynami odbędzie się 
w Wiedniu dnia 12 b.m.

PRAGA, 8:11. (Tel. wł. Brzegi. 
Sport.) — Na odbytym w dniu dzi­
siejszym w Koszycach meczu lek­
koatletycznym, pokonany przez Ku 
socińskiego na 5 km Argentyńczyk 
Zaballa podjął próbę pobica godzin 
nego rekordu Nurmiego. Próba się 
nie udała. Zaballa osiągnął 18.605 
m., przed Łotyszem Montmilleręm 
17.995 i Czechem Nigostykiem z 
Koszyc, Iktóry wynikiem 16.780 u- 
stanowił nowy rekord czeski. W 
biegu na 20 km pierwszy przybył 
do celu Montmiłler w czasie 1:09:56 
drugi Nigostyk, którv ustanowił 
również nowy rekord czechosło­
wacki w czasie 1:11:37.

Pistulla. b. trener bokserów polskich 
i mistrz Europy w. półciężkiej, zacho­
rował poważnie, tak że obawiano się 
pomieszania zmysłów. Okazało się je­
dnak, że stain nie jest groźny i po 6 ty­
godniowym odpoczynku świetny bok­
ser powróci na ring.

Bokserzy węgierscy walczyli w 
Brnie z reprezentacją Moraw na remis 
8:8. Poszczególne wyniki: Kubinyi (W.) 
bije Hromadę. Enekes (W.) — Bezdeka. 
Lovas (W.) — Menszka. Fo-gas (W) — 
Klumper remis. Stócke (C.) bije KeVe- 
kesa. Szigeti — Skrivanek remis. 0- 

i struznak (C.) bile Keresego, a Ambroz 
I (C.) wygrywa technicznym nokautem 
I z Bobodur

stanowili kręgosłup drużyny. Kos­
sok przy wielkich walorach tech­
nicznych nauczył się jeszcze we 
Lwowie walczyć i wykorzystywać 
swoją wagę cielesną. Ostatnio pra­
cował on ambitnie i ofiarnie rzu­
cając się w wir walki, tak. że za­
równo dobremi podaniami, jak i in 
dywidtialną inicjatywą przechylał 
niejednokrotnie szalę przewagi na 
stronę swojego zespołu. Przy nie­
co lepszej grze, a raczej szybszej 
decyzji strzałowej łąćzników, wy­
nik wypadałby zapewne inaczej, 
jednak zarówno Zimmer, jak i Sko 
wroński II nie są obecnie w formie 
z wiosennego sezonu.
.Niespodziankę natomiast sprawi­

ła dobra gra skrzydłowych. Sko­
wroński I spełniał wzorowo swe 
zadania, mimo, że miał przed sobą 
Przykuckiego. Był technicznie do­
statecznie szybki, oddawał też pre­
cyzyjnie piłki do środka. Niechcioł 
zapuszczał się, jak zwykle, w po­
jedynki, 
chodził 
wicznie 
ciwnlka.

Drugim filarem Pogoni byl Ku- 
cliar, który szczególnie przed pau­
zą osiągnął doskonałą formę, zbie- 
raiąc ustawicznie oklaski za brawu 
rową grę. świadczącą o doskona­
łej kondycji fizycznej gracza, któ­
ry dawno już przekroczył 30-tkę. 
Deutschmann początkowo padał o- 
fiarą tricków Radojewskiego, póź­
niej jednak w nich się połapał. Ha- 
nin miał trudne zadanie ze wzglę­
du na nowicjusza Kucharskiego w 
obronie, to też defensywna gra pra 
wej strony nie zawsze stała na od 
powiedniej wyżynie.

W obronie ■ dzierżył pierwsze 
skrzypce Jeźewsk’ który często 
ratował swojego niedoświadczone­
go partnera z opresji. Kucharski, 
jak na debiutanta w ciężkim me­
czu, nie popełniał większych błę­
dów. Pierwsza próba nie wystar­
czyła jednak do wydania definityw 
nego sądu. Albański nie miał wie­
le roboty, niemniej jednak kilkakro 
tnie doskonale się spisał.

Warta po pierwszem • energicz- 
nem natarciu, zaskoczona dobrą 
postawą przeciwnika, nie zdołała 
już narzucić grze swojego piętna. 
Mimo to zademonstrowała ona sze

z których przeważnie wy 
zwycięsko, pozatem usta- 
czyhał pod bramką prze-

reg akcyj szczególnie w linji napa­
du, świadczących

dodatnio o wartości zespołu 
poznańskiego.

Cala piątka napadu technicznie do 
bra, popisywała się wielokrotnie 
efektowną grą kombinacyjną z u- 
miejętnem wykorzystaniem skrzy­
deł, przyczem każdorazowo poda­
nia piłki do Radojewskiego wywo­
ływały w szeregach Dogoni niepo­
kój. Knioła próbował początkowo 
iść na przebój, później zniechęcił 
się, a po przerwie wspierał nawet 
wydatnie tyły. Usiłowania Szerf- 
kego forsowania gry trójkowej roz­
bijały się o Wacka Kuchara. Ba- 
.na^zkięyrię  ̂j. Nojraoia nie rzucali 
się specjaime"w oczy. '

Pomoc Warty nie umiała utrzy­
mać naporu napastników Pogoni, 
przegrywała zarówno pojedynki, 
jak i w pociągnięciach taktycz­
nych ustępowała przeciwnikowi. 
Obrona przed pauzą wydawała się 
wcale dobra, po przerwie jednak 
gry grało się przeciw wiatrowi, wy 
kopy wychodziły już znacznie go­
rzej. Fłieger i Szerfke I pracowali 
w każdym razie ofiarnie i ambitnie. 
Fontowicz tniał przed pauzą szereg 
ostrych strzałów, przyczem piłka 
kilkakrotnie wyskakiwała mu 
rąk. Po przerwie się poprawił, 
ny w straconych bramkach nie 
nosi.

Jako całość przedstawiała _ . 
drużyna Warty technicznie wcale 
dobrze, nie mogła jednak dotrzy­
mać kroku ambicji i werwie prze­
ciwnika.

Grę rozpoczyna Warta, mając za 
sobą wiatr. Szybko przedostaje się 
też pod bramkę Pogoni, której zwo 

-lennicy przeżywają ciężkie ohwi- 
;le. Albański' z miejsca znajduje się 
:w akcji i dwukrotnie ładnie broni, 
trzeci raz ratuje na róg. Pogoń re­
wanżuje sie atakami, gra staje sie 
coraz bardziej otwarta, jednak 

poznaniacy są niebezpieczni.
Ataki przeprowadzają przeważnie 
prawą stroną, wytwarzając pod 
bramką Pogoni trudne sytuacje, 
tembardziej. że tyły tracą głowę. 
Dwa rogi dla Warty, Albański bro­
ni ładnie główkę napastnika. Na 
tem kończy się jednak okres War­
ty.

Do głosu przychodzi teraz Po­
goń, która coraz sprawniej atakuje,

z 
Wi 
po-

się

podsuwając się raz po raz pod san­
ktuarium Fontowicza, chwilowo 
cieszy się on jednak łaską fortuny. 
Zimmer przestrzeliwuje z dobrej po 
zycji, a za chwilę Skowroński nie 
trafia do pustej bramki.

•Przewaga Pogoni
nie jest wprawdzie przygniatająca, 
jednak widoczna aż nazbyt. Warta 
gra częstokroć nieczysto.

W 37-ej minucie rzut wolny do 
Warty bije Kossek. Skowroński do 
biega, strzela powtórnie, piłka od­
bija się od nogi Niechcioła, który 
ostatecznie lokuje ją w siatce. Po­
łowa 1:0.

Ostre tempo pierwszej części gry 
nie pozostaje bez wpływu na kon­
dycję drużyn. Po przerwie bowiem 
gra toczy się już mniej szybko.

Pogoń, grając z wiatrem, osiąga 
chwilami bardzo silną przewagę, 
przyczem napastnicy Warty wspo­
magają niejednokrotnie pomoc, po­
zostawiając z przodu jedynie czuj­
ki. Stosunek rogów w tym okresie 

6:2
na korzyść Pogoni, odzwierciadla 
do pewnego stopnia przebieg gry.. 
Wysiłki lwowian, zmierzające do 
poprawienia wyniku, rozbijają się 
o zaciętą obronę i dobrą postawę 
Fontowicza.

Dopiero w 32-ej minucie Kossok 
otrzymuje piłkę od Zimmera, objeż 
dża obrońcę, mija pewnie wybie­
gającego Fontowicza i z jednego 
kroku pakuje piłkę do pustej siatki. 
Solowa akcja napastnika Pogoni 
przynosi mu też zasłużone oklaski. 
Dalszy przebieg gry nie zmienia 
wyniku.

Sędziował p. Wardęszkiewicz z 
Łodzi, oceniając pobłażliwie faule 
w pierwszej połowie. Naogół nie­
zły. Widzów około 3.000.

Tymczasem Rennen, bokser zdecydo 
wanie lepszy technicznie, dochodzi co­
raz częściej do głosu, jego ciosy krót­
kie i zwiięzle, trafiają niemal zawsze. 
Ciosy Wiśniewskiego prawie nigdy nie 
omijają zasłony. W trzeciej rundzie 
sytuacja jest jeszcze bardziej jaskra­
wa. Wiśniewski ciągle prze naprzód, 
zasypuje Niemca gradem ciosów zu­
pełnie bezskutecznych, Rennen odpo­
wiada rzadko, ale celnie. Zwycięstwo 
Rennena 
muje je 
minając, 
punktów

Waga ciężka: Polter — Wocka.
Wśród niemilknącego tumultu na 

ring wchodzą Polter i Wocka. Olbrzym 
śląski nic się nie zmienił. Jest silny, 
prze naprzód, i nie przejmuje się otrzy 
mywanemi ciosami. Boks zmienia co- 
prawda na zapasy, ale nie każdy umie 
dać sobie z nim radę. Niemiec tego nie 
umiał.

Jeszcze w pierwszej rundzie od cza 
su do czasu zdobywali się na krótki 
celny cios, w drugiej rundzie jednak 
przewaga fizyczna Ślązaka, nadwyrę­
żyła jego siły to też tych ciosów było 
już mniej.

W trzeciej rundzie Wocka panuje 
już zupełnie nad sytuacją. Jego zwy­
cięstwo pieczętuje triumf Polski 10:6.

Sędzia Fischer kierował meczem do­
brze, choć zbyt często przerywał wal 
kę w zwaroiu, co 
Niemcom.

Rozstrzygnięcia 
słuszne a decyzje

Bohaterami meczu byli: 
ski, Forlański, Rudzki, Arski i Wocka. 
Każdy z nich wniósł do walki inne ce­
chy, podniesione do doskonałości, każ­
dy z nich umiał narzucić swoje atuty 
przeciwnikom i zbierać z tego zasłu­
żone rezultaty.

Lang podobał się najbardziej z dru­
żyny niemieckiej, najsłabszym był 
Bali.

Drużyna gości zdobyła sobie mimo 
przegranej uznanie znawców. Była ona 
naogół równiejsza, niż zespół polski, 
a technicznie lepiej wyszkolona. Roz­
porządzała bardziej jednolitym stylem 

•i wyrobieniem fizycznem, to też nasze 
zwycięstwo nad takim przeciwnikiem 
jest tembardziej cenne i podziwu go­
dne. •

zaslużone. Publiczność przyj- 
15-minutowem krzykiem, zapo 
że sam zamiar zadania ciosu, 
w boksie nie daje. Stan 8:6.

pomagało głównie

jego były poza tem 
sprawiedliwe.

Kaztimier-

St. Rothert.

W basenie śląskim
SIEMIANOWICE. 8.11. — Tel. wt. 

Brzegi. Sport. — Pierwsze nieoficjalne 
międzynarodowe zawody w ply- 
wactwie, odbyły się w basenie krytym 
w Siemianowicach. Zawody te prze­
wyższyły wszelkie najlepsze nawet na. - 
dzieje. Odkryto szereg nowych, dosko 
nale zapowiadających się sił i ustalono 
nadzwyczajne wyniki.

Sztafeta panów stylem dowolnym 
66x100x200x66 mtr.: 1) Gliwce 6:07,8, 
EKS Katowice 6:18,1.

100 m. nawznak pań: Jandor (Posei- 
don, Niemcy) 1:45,4, Machura (KP Sie­
mianowice) 1:46.

200 m. klas, panów: Richter (Gliwi­
ce) 2:55, Hauber (Friesen, Niem.) 3:03.

Waterpolo: KP Siem.—EKS 5:4 (3:3).
100 m. st. dow. pań: Salbert (Niem­

cy) 1:13,4.
Sztafeta zmienna pań: 3x66 m.: Posei 

don (Niemcy) 3:03. KP Siemianowice 
3:12,6.

100 m. nawznak panów: Richter (Git 
wice) 1:17,8.

100 m. st. dow. panów: Wflly (Gliwi­
ce) 1:04,5, Walter (KP Siem.) 1:06,4.

Skoki z trampoliny panów: Ziaja 
(Niemcy) 97,34 pkt. Wredlich (KP Sie­
mianowice) 89,06.

200 m. pań: Musioł (Friesen, Niemcy) 
3:26,6, Gwoździówna (KP Siem.) 3:32,8

4x100 klas, panów: Gliwice 5:31,4, 
KP Siem. 5:46.

Skoki wieżowe panów: Ziaja 50,30, 
Wredlich 34,26.

22 p.p. -Naprzód 2:1

Nowy sukces Ruchu
Cracov.a pokonana na Śląsku 2:4

KATOWICE, 8.11. — Tel. wł. 
Po paru tygodniach przerwy w 
meczach ligowych, Śląsk prze­
żywa! znowu w Wielkich Hajdu 
kach niedzielę petną wzruszeń. 
Wśród powodzi słońca i ciepła 
zapełniło boisko blisko 4000 wi­
dzów, przed którymi stanęły o- 
bie drużyny w normalnych skła 
dach.

Niestety, gra nie stała na po­
ziomie, którego można było o- 
czekiwać. Drużyny nie raczyły 
wysilać się zbytnio i właściwie 
ledwie powłóczyły nogami.

Nie pomogło nawet podnieca­
nie graczy okrzykami ze strony 
publiczności. Peterka ostro łaja­
ła własna narzeczona, lecz i to 
nie pomogło.

Najciekawszym momentem 
był strzał Peterka z połowy bo­
iska po złapaniu na nogę piłki,

wykopanej z linji autowej przez 
bramkarza Cracoyii. Pitka wpa- 
dła do bramki, zanim bramkarz 
zdążył powrócić z linji podbram 
kowej! Niebywały widok! Pięk­
ny ten strzał nagrodziły grom­
kie brawa.

Oba zespoły szwankowały 
we wszystkich liniach, jedynie 
pomoce pracowały nieco wydat 
niej.

Bramki starzelil dla Ruchu Pe 
terek 4, z których ostanią dobił 
Sobota, dla Cracoyii obie Zieliń 
ski. Bramkarz Ruchu, Mazur, 
mógł z łatwością obronić oba 
strzały, lecz puścił je w sposób 
żałosny. Urban był najlepszym 
graczem na boisku.

Sędzia Gulicz nie umiał opa­
nować sytuacji, pozwalając gra 
czom na zupełnie zbyteczne o- 
krzyki. Publiczność opuściła bo­
isko niezadowolona.

SIEDLCE, 8.11. — Tel. wł. — 
Drużyna 22-go pułku piechoty w 
Lidze!

Drużyna nie brana pod uwagę 
przy żadnych obliczeniach, niedo­
ceniana i lekceważona przez wszy 
stkich, bagatelizowana nawet 
przez swoich ostatnich przeciwni­
ków!

Ostatnie spotkania Naprzodu z 
ŁTSG uważane były za moralny 
finał walk o wejście do Ligi; po. 
ówczesnych zwycięstwach Naprzo 
du nikt prawie nie wątpił, że dru­
żyna śląska wejdzie do szeregów 
naszej exstraklasy piłkarskiej. Po 
pierwszem, sensacyjnem _ . 
wie 22 p.p. w Lipinach (4:3), za­
częto się jednak liczyć 
wością niespodzianki.

Niespodzianka spełniła się: ruty­
nowana, niewątpliwie wartościo­
wa drużyna śląska znowu doznała 
gorzkiego rozczarowania, 
tym razem już u samych 
gi-

Spotkanie rewanżowe 
cach wygrała powtórnie 
22 p.p. i znowu różnicą jednej tyl­
ko bramlki.

Przebieg gry był następujący. 
Naprzód rozpoczyna, mając sprzy 
mierzeńca w silnym wietrze. Obie 
drużyny grają bardzo nerwowo; 
nic dziwnego, gra idzie o wielką 
stawkę!

Już na samym początku gry a- 
tak Naprzodu ma okazję do zdoby- 
ca bramki po kornerze, bramkarz 
gospodarzy interweniuje jednak 
szczęśliwie. W parę minut potem 
Świętosławski (22 p.p.) marnuje 
również doskonałą pozycję. Na-

zwycęst-

z możli-

stojąc 
wrót Li-

w Siedl- 
drużyna

przód zdobywa powoli lekką prze­
wagę, nie może jej jednak zado­
kumentować cyfrowo. Oba napady 
nie wykorzystują w tym okresie 
gry szeregu świetnych sytuacyj.

Po zmianie stron wojskowi, 
wspomagani przez wiatr, z miejsca 
uzyskują lekką przewagę. Szabań- 
ski znowu zaprzepaszcza okazję i 
bezbramkowy wynik utrzymuje 
się ciągle.

W 7-ej minucie następuje punkt 
przełomowy. Jakubowski (22 p.p.) 
wystawia świetnie piłkę Biegańskie 
mu, który z 3-ch metrów strzela 
nieuchronnie. Widownia szaleje z 
radości, dopingując swoich ulubień 
ców do dalszego wysiłku.

Gra nabiera ostrości; obaj bram­
karze są mocno zatrudnieni, ale 
przytomnie bronią w najcięższych 
sytuacjach. W 39-ej minucie goście 
marnują świetną okazję do wyrów 
nania; bliski, ostry strzał idzie na 
aut. W chwilę później udaje się jed 
nak zdobyć gościom wyrównanie 
z karnego za rękę pomocnika. Ku­
mor egzekwuje go nieuchronnie.

Na 4 minuty przed końcem gry 
żywiołowy przebój Rusinka ustala 
ostateczny wynik. 22-gi pułk pie­
choty zwyciężył 2:1 (0:0).

Po meczu rozentuzjazmowana 
publiczność w liczbie około 2000, 
znosi graczy 22-go p.p. z boiska. 
Goście niezadowoleni z orzeczenia 
sędziego, wnieśli na jego ręce pro­
test, motywując go między innemi, 
przynależnością sędziego do okrę­
gu łódzkiego (?).

Zawody prowadził bez zarzutu 
p Marczewski.

r 
I

I
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JAN ERDMAN Paryż-Brest-Paryż
Na szlaku gigantycznego wyścigu kolarskiego 1200 kl. w jednym etapie

PO ŚWIETNYM SUKCESIE
Hubert Opperman powitamy został na mecie przedewszystkiem przez swą mło­

dą żonę.

To co za chwilę przeczytacie, 
■nie jest tylko opisem jedne 
go z wielu biegów kolarskich.

Są zawody, których niepodob 
na podciągnąć pod ogólny sza­
blon. Są zawody, na które nie 
wolno bezmyślnie nalepiać ra­
dosnej etykiety sportowej. Im­
prezy te tak dalece przerastają 
wszystko widziane, że wyłamu­
ją się z pod wszelkich reguł, z 
pod wszelkich sądów ludzkie­
go przyzwyczajenia. Graniczą-- 
z męczarnią, wyrafinowaną tor­
turą, mierzoną skrupulatnie cen­
tymetrem i sekundomierzem.

Do takich widowisk zaliczano 
Wielokrotnie Tour de France. 
Kilkanaście etapów, wielkie odlc 
glości, brak odpoczynków — 
przecież to prawdziwe koło u- 
dręki, nie mające nic wspólnego 
z pogodną beztroską sportu...

Literacka przesada.
A jednak kroniki kolarskie me 

zanotowały wypadków śmierci 
z wyczerpania lub znacznego 
uszczerbku na zdrowiu w ciągu 
ubiegłych 25-ciu gigantycznych 
rund.

Jedźcy kończyli bieg, otrzy­
mywali wygraną gotówkę i już 

. za tydzień brali udział w prze­
różnych omnium i wyścigach 
długodystansowych na torze. Za 
dwa tygodnie startowali w... 
Bordeaux — Paryż (głupie 600 
kim.).

Bieg Dookoła Francji obronił 
się sam w opinii świata. „Nad­
ludzkie wyniszczenie organiz­
mu“ i tragiczną „śmierć na szo­
sie“ oddawna uznano za dobry 
pomysł literatów i przestano się 
temi frazesami podniecać.

Zmęczenie — oczywiście. Wy 
czerpanie — niewątpliwie. Ale 
w granicach możliwości ludz­
kich.

1,200 kim. jednym tchem.
Jest jednak inny wyścig, wy­

ścig, który przeraża suchą wy­
mową cyfr, cóż dopiero — nie- 
wiarygodnemi perypetiami. Pa­
ryż — Brest — Paryż. Tysiąc
t tMW—M——iMM————■ ■■■■■ I.——

dwieście kilometrów w jednym 
etapie.

Tysiąc dwieście kilometrów. 
Bez wytchnienia, bez wypoczyn 
ku, bez snu. Bez względu na po 
godę, na porę dnia. Dystans 
równy ośmiu etapom I Biegu 
Dookoła Polski, dystans cztero­
krotnie większy od naszego naj­
dłuższego wyścigu Kraków — 
Lwów.

Od 10 dni — do 50 godzin.
Kiedy w 1891 roku poraź pier­

wszy zorganizowano te imprezę, 
zgłosiło się do biegu 202 kola­
rzy. Ukończyło wyścig 90-ciu. 
Zwycięzca zużył pełne trzy do­
by, ostatni brnął 10 dni, wypo-

czywając po drodze w rowie lub 
szynku.

Wówczas zrozumiano cale o- 
krucieństwo tego wyścigu. Zro 
zumiano więcej — jego niecelo- 
wość i postanowiono urządzać 
nadludzką próbę jedynie co dzie 
sięć lat.

1891 — 1901 — 1911 — 1921— 
1931. Wyniki tych wyścigów— 
to krwią i potem pisana historja 
kolarstwa światowego.

Ostatni raz zwyciężył Hubert 
Opperman, Australijczyk, który 
od kilku miesięcy gorliwie przy 
gotowywał się do startu. Wy­
grał po 1,200-kilometrowej go­
nitwie zaciętym finiszem, o 10 
metrów przed następnym rywa 
lem, ustanawiając nowy rekord 
trasy 49 godzin 23 min. 30 sek.

Ochłap mięsa na rowerze.
Czyta się te cyfry łatwo, a 

tymczasem powinny one przy­
prawiać o zawrót głowy, jak 
widok z niebosiężnej wieży.

Przechodzimy obojętnie obok 
tych cyfr, zapominając, że pa 
ten wynik, że na te 49 godzin 
Opperman pracował od jedena­
stu lat, że każdy z tysiąca kilo­
metrów został sowicie opłacony 
wysiłkiem rzężącego zawodni­
ka.

Jakże nędznie wygląda koń­
cowy szpurt kolarza po przeby 
ciu 300 kilomettrów. Na rowe­
rze siedzi ochłap mięsa, myśl z 
niego uleciała dawno — zostały 
dwie łydki młynkujące opętany 
taniec.

Cóż dopiero 1.200 kilometrów.

Jedziemy do Paryża.
Odwołuję się do wszechmoc­

nej wyobraźni Czytelników: 
Chodźcie na tor Buffalo w Pary 
żu w niedziele 6-go września i 
w kontemplacji podziwiajcie mę 
kę finiszu bohaterów szosy...

Mogę Wam to ułatwić. Prze-, 
prowadzę was przez całą trasę • 
wyścigu, obejrzycie każdy z 
1,200-tu kilometrów szosy. Dra­
mat rozegra się w Waszej obec 
ności. Wsiądziemy na siodełko 
Oppermana i wraz z nim wal­
czyć będziemy o zwycięstwo.

Siadajcie — to nic nie kosztu­
je. Opperman przed odjazdem 
do Australii napisał pamiętnik 
swego triumfu, zaprezentujemy 
z niego najciekawsze urywki. 
Kronika prosta i skromna, pisa­
na — jak przystało na telegrafi­
stę z Melbourne — stylem nie­
wyszukanym, ale mimo to przy­
kuwającym uwagę aż do ostat­
niego momentu, aż do ostatnie­
go tchu na torze Buffalo.

Hubert Opperman.
Przedtem — dziesięć stów hio 

grafji Oppermana: 27 lat. urodzo 
ny w Melbourne, syn rzeźnika, 
pierwszy start w 1920 roku, za­
wodowiec od 1922 r. W Austra­
lii wygrał już wszystkie nagro­
dy, jakie były. W Europie jest 
po raz drugi. Startował w tego 
rocznym Tour de France — dwu 
naste miejsce. I

Pamiętnik się zaczyna.
Opperman piszę:

Pamiętnik Oppermana
Zwycięzca 1931 -go r. o swym triumfie

. ■

Dzień zaczął się pięknie, ale 
wkrótce po wyruszeniu niebo 
zaciągnęły ołowiane chmury, 
spadły pierwsze krople i trzeba 
było coprędzej zakładać nieprze 
makalne okrycia. Spojrzeliśmy 
na siebie z niewyraźnemi mina­
mi, jeszcze wyścig się nie za­
czął, a już — smutno na duszy.

Start właściwy w Wersalu. 
Garin, zwycięzca tego wyścigu 
przed trzydziestu laty, podniósł 
rewolwer, głośno liczył... wycie 
tłumów — ruszyliśmy.

Było nas 28-miu. Jechał De- 
muysere zwany „Lokomotywą“, 
stary Nik Frantz, rozważny De­
waele, ten warjat Mazeyrat i ty­
lu- innych, tylu sławnych...

Wiatr siecze, deszcz leje za 
kołnierz, biczuje twarz. Tempo 
słabe. Ktoś zaklął na cały głos:

— W taką pogodę gnać 1200 
kilometrów. Pieski fach, psia­
krew.

Godziny mijały powolutku na 
uporczywem kręceniu pedałami. 
Deszcz przestawał na parę mi­
nut, aby potem lać z podwójną 
zaciekłością w ciągu kilku go­
dzin. Wiatr szarpał ze wszyst­
kich stron deszczochron i bawił 
się nim, jak żaglem. Zimny stru­
mień wody powoli ściekał po o- 
smarowanych tłuszczem łyd­
kach. Wkrótce zapadła taka 

i ciemność, że towarzyszące bie- 
Igowi auta musiały oświetlać 
przed nami drogę specjalnemi re 

1 (lektorami.
Apatja.

Z początku rozmawialiśmy c 
tern i o owem, ale wkrótce ogar

■ nęła nas beznadziejna apatja. Po 
I święciliśmy całą uwagę na wy- 
| patrywanie jasnej nogi poprze­
dzającego kolarza.

Deszcz łomotał bezustannie. 
‘ Wpadaliśmy w wioski, które ła­
two wyczuć po „kocich łbach“, 

: budziliśmy zaspane gniazda ludz 
! kie, wyciągaliśmy na próg co 
żwawszych chłopów i ginęliśmy 
w mrokach czarnej nocy

Mijaliśmy kontrole. Rower od
■ rzucało się na bok, łapało ołó­
wek, wypisywało pokracznemi 
literami nazwisko i ruszało da­
lej — z workiem prowiantów.

Nagle:
—Mazeyrat wycofał się. Trzy 

' razy guma nawaliła — nie mógł
■ dojść przy takim wietrze.
, A za chwilę potem druga wia­
domość, której początkowo nie 
i chcialem wierzyć. Benoit Faure 
i podjechał i szepnął:
. —Demuysere odpadł...

To chyba niemożliwe. Demuy- 
'sere, faworyt wyścigu?
i Trzykrotnie zlustrowałem ca-

ły sznur zawodników. To,była 
prawda: Jeffy nie było między 
nimi.

Półmetek.
miarę zbliżania się do 
budził się w nas duch

w 
Brest, 
walki. Zaczął oczywiście — sta­
ry lew Frantz. 50 kim. przed mia 
stem wyłamał się i uciekł.

Doszliśmy go. Ale jeden na 
drugiego patrzył zpodełba, rzu­
cał się nagle naprzód jak kot, lub 
z niepokojem badał teren. My- 
ślałbyś że to finisz, nie półme­
tek.

Brest. Dwie minuty odpoczyn­
ku. Tysiące rąk, tysiące głosów, 
rozkazy menażera i ponad wszy 
stkiem głos startera:

— Dwie minuty... Minuta.» 
Pół... Odjazd...

Byliśmy już za miastem.
Stary Nik.

Znowu Frantz usiłował zwiać. 
Głowa nad kierownikiem, wście 
kły młynek pedałami — pociąg­
nął...

Do diabła z takim finiszem! 
Urwaliśmy się z kółka. Frantz 
obejrzał się. uśmiechnął i... za­
czekał na nas. Pewno myślał o 
Paryżu.

Wiatr ustal. Niebo rozpogo­
dziło się. Po trzydziestu godzi­
nach jazdy mogliśmy nareszcie 
zdjąć gumowe płaszcze.

Ołowiana noc.
Znowu nadeszła noc. Druga— 

najcięższa noc. I powtórne zim­
no.

Przepłynęliśmy przez światła 
Rennes, a potem znowu wzrok 
wlepiony w ten kawałek ziemi, 
jaki wymaca reflektor. Przed 
chwilą słychać było paplaninę, j 
śmiechy — nagle głowy opadły ! 
bezwładnie, słychać jak skrzy-! 
pią rowery.

Powieki ciążą jak ołowiane :| 
trę oczy, szczypię — nie mogę: 
zwalczyć snu. Oglądam się — 
ze wszystkimi to samo. Frantz 
zdrętwiał zupełnie i kołuje po 
szosie od rowu do rowu. Klepię 
go z całej siły po plecach:

— Hallo Nik! Obudź się!
Podniósł głowę, mruczy „Je­

stem trochę śpiący“ i wywraca 
się w trawę. Po trzech kilome­
trach to samo spotyka Dewacla.

Mną też owłada senność. 
Gwiżdżę, krzyczę, opowiadam 
bajki, sam sobie wydaje głośne 
rozkazy. Ledwie panuję nad ro­
werem ze znużenia.

Tylko 200 kim.
Czter.y godziny walczyłem ze 

snem... Aż wreszcie widnokręgi 
zaróżowił sie świtem. Straszli- ' 
wa noc przeszła.

Do Paryża pozostało 200 kilo­
metrów. Tylko 200 kim.!

Po raz pierwszy w historii 
wyścigu Paryż — Brest — Pa­
ryż u bram stolicy stanęła zwar­
ta stawka 15-tu kolarzy. Każdy 
z nas wiedział, że teraz nastąpi 
walka na śmierć, na życie. Każ­
dy z nas wiedział, że do zwy­
cięstwa wiedzie jedna tylko dro­
ga: uśpić czujność rywali, nagle 
uciec — i utrzymać przewagę. ■

Dlaczego oni mnie meczą?
Fabryczne zespoły Alcyona, 

Dilecty i Lucifera uwzięły się, 
żeby mnie zmęczyć i wyczer­
pać. Raz po raz wyrywa się je­
den z osady i leci jak szalony 
naprzód. Inni nie gonią, wszyscy 
czekają aż ja podejmę pogoń.

Złapałem go — natychmiast 
wyskoczył drugi, i tak wkólko. 
Może to jest świetny kawał, ale 
mając 1000 kim. w nogach nie 
doceniałem go należycie.

Wreszcie cierpliwość moja się 
wyczerpała. Postanowiłem u- 
ciec.

Doszli mnie, a Frantz nawet 
wyprzedził. Trzeba było dobrze 
gonić, żeby złapać Luksembur- 
czyka. Kiedy dopadliśmy — w 
czołówce było już tylko siedmiu 
zawodników.

Prowadziliśmy na zmianę, by­
leby jak najdalej odsunąć się od 
kolegów.

PRZYSZŁY TRIUMFATOR 
odrywa się w czasie wyczerpującego wyścigu.

Sto metrów przed Paryżem 
zrzuciliśmy ciepłe trykoty. Zro­
biłem krytyczny przegląd sió­
demki.

Tylko jeden wyglądał na nie- 
zmęczonego— Marcel Bidot. Bi- 
dot likwidował wszystkie pod­
stępne ucieczki, Bidot miał naj­
jaśniejsze spojrzenie, Bidot był 
ostatnią przeszkodą, którą prze­
łamać rnusiał zwycięzca Paryż 
— Brest — Paryż!

W pewnym momencie wy­
chylił się z auta menażer i szep­
nął Bidetowi coś na ucho. Nim 
się połapałem, chłopiec był o sto 
metrów przedemną. Znowu więc 
trzeba gonić, gonić ze wszyst­
kich sil.

Przecież Bidot — albo ja!
Wielki los.

Aż nagle — za zakrętem — 
Bidot nachylony zmienia gumę... 
Boże! Wygram, bo mam szczę­
ście!

Pognałem. Dewaele został za 
mira. Frantz długo trzymał się

PIĘCIU ZWYCIĘZCÓW GIGANTYCZNEGO WYŚCIGU
1891 r. — Ferroit (Fr.) 71 g. 22 m.; 1901 r. — Garin (Fr.) 52 g. 11 m.; 1911 r.
— Geonget (Fr.) 50 g. 13 m.; 1921 r. — Mottet (Bel.) 55 g. 07 ni.; 1931 r. — 

Opperman (Australia) 49 g. 23 m.

kółka. Aż wreszcie, kiedy obej­
rzałem się — nie było za mną 
nikogo.

Pędziłem co sił. Teraz dopiero 
rozumiem co czuje zając, tropio­
ny przez ogary. Serce trzęsie 
się ze strachu, ręce drżą ze zmę­
czenia.

Na zmianę gonią mnie: Louyet, 
Bidot, Frantz. Pancera. Dewae­
le i Decroix.

Trzy minuty przewagi. Dwie 
minuty. Jedna.

Menażer Smali krzyczy z au­
ta:

— Musisz jechać jak cholera, 
alboś przegrął. Są o 28 sekund.

Zostało 18 kilometrów. Coraz 
bliżej klaksony samochodów, to­
warzyszących pościgowi.

Pięć kilometrów. Jestem zła­
many, skończony — i wściekły. 
Nie chcę! Nie chcę przegrać.

Finisz.
Wjazd na tor. Tunel. Krzyk 

| dziesiątków tysięcy publiczno- 
[ści, która czeka na mnie.

Dzwonek. Ostatnia runda po 
1200 kim. biegu.

Decroix chce przejść, potem 
Louyet, potem skacze Bidot. 
Jest zmęczony i wyszedł na 
bandę za wysoko. Wtenczas 
Pancera...

Jestem nieprzytomny. Szatku- 
ję pedałami wszystkich prze­
ciwników na miazgę. Biała linja 
mety...

Dużo kwiatów, żona na szyi, 
menażer, uściski, powinszowa­
nia. Nie mogę zejść z roweru — 
nie wiem, co się dzieje.

— Boże! przecież wygrałeś 
Paryż — Brest — Paryż!...

DZIECI LI

TRZY MIGAWKI
z ostatniego wyścigu. U góry — zbita 
grupa rywali na trasie; w środku — 
defilada przez ulice Paryża po starcie; 
u dołu — Opperman ucieka przeciwni­

kowi.

Świetne wyniki osiągnęli pływacy 
niemieccy na zawodach w Magdebur­
gu. Wicemistrz Europy Wittenberg 
przepłynął 100 i 200 mtr. st klas, w 
1:14.4 i w 2:46.2; Oba te wyniki są re­
kordami Europy. Na 200 i 400 mtr. st.

do-w. żywiołowy ale prymitywny Wei- 
ters miał czasy 2:20 i 5:04.5, pobił 
przytem na 200 mtr. Węgra Szekelyc- 
®o. 100.mtr. wygnał Szekely 1:01. bi- 
jąc o sekundę Haasa. 100 mtr. nawznak 
Lehmiiiig 1:13.2.

. ŻE JEST
RGANIZMU. —ONA

się

Lista dziesięciu najlepszych kolarzy- 
sprinterów Europy po wynikach ub. se­
zonu przedstawia się następująco: Mi- 
chard, Gerardin. Faucheux (Francja), 
Scheerens (Bel.), mistrz .świata Falek 
Hansen (Dan.), Kaüffmau (Szwa je.), 

i Martinetti. Piani. Bergammi (Wt.) i 
Moeskops (Hol.).

Znany w Warszawie stayer szwaj­
carski Gilgen wyrobił się na pierwszo­
rzędnego zawodnika. Ostabiio w. Stut- 
garcie pokonał on 40 km. Sawalla i Mil 
lera.

Do rozgrywek o pul:ar Davisa w sfe 
rze południowo - amerykańskiej zgło­
siły się: Brazylia,, Chile i Paragwaj. 
Brak zeszłorocznego zwycięzcy Argen 
tyny, która, zdaje się, grać będzie’w 
Europie.

Mistrzem tennisowym Portugalii zo­
stał Francuz Auplaix, bijąc Artensa w 
pięciu setach. Obaj finaliści wygrali i 
grę podwójna.

Władysław Zbyszko Cyganiewlcz 
walczy dn. 26 b. m. w Chicago z Lewi­
sem o mistrzostwo świata
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Garbarnia zwycięża Lechję 4:0
Niski poziom zawodów i słaba gra ataku zwycięzców

KRAKÓW. 8.11. — Lechja: 
Zborowski (Lachowicz): Oracz, 
Pająk; Dmytrow, Wasiewicz, 
Mielnicki; Kuncewicz. Rusiec­
ki, Cudżak, Kruk. Szuster- 
sdhutz.

Garbarnia: Gregorczyk; Kon- 
kiewicz, Biffl; Skwarczowsk', 
Wilczki ewic z. Nagraba; Ries- 
ner, Maurer. Smoczek. Pazu­
rek, Bator.

Niech kto co chce mówi, ale 
mecze z Lechją należą 
bardziej denerwujących, 
na lwowska ma bowiem 
ległą 
wiele 
sce. 
rając

do naj- 
Druży- 
tak roz 
jak nie 
w Pol- 
odbie-

stojącej na 
Tymczasem 
o zdobyciu 
tytułu mecz pod tvm 
względem nie mógł zadowolić.! 
Szczególnie pierwsza Dołowa. 
Płynność akcyj żadna, a celo­
wości w pociągnięciach trudno 
się było dopatrzeć.

Ten bezład był zdaje się przy 
czyną, iż w tej części więcej z 
gry mieli goście. Mimo to Gre­
gorczyk w bramce bvł prawie 
bezrobotnym. Konkiewicz odpo­
wiedział ciężkiemu zadaniu z 
wynikiem dodatnim, czego o Bil 
lu powiedzieć nie można. Pomoc 
wspierała atak wcale wydatnie 
i nie było w niej naogół słabych 
punktów.

Zato w ataku bvło ich dosyć. 
Tylko Bator był tvm. który o- 
siągnął swą dobra formę i on 
podciągał naprzód te linię. Na­
tomiast Pazurek. Maurer i Rie- 
sner byli słabsi niż przeciętnie 
rozstrzeleni i chaotyczni. Smo­
czek niepotrzebnie przetrzymy-

wysokim poziomie. wal piłkę, czem niejednokrotnie wała, gdyż inaczej wyobrażano 
decydujący prawie paraliżował dobre poczynania sobie te zawody, 
tego zaszczytnego 

właśnie
swego lewoskrzydłowego.

W całości drużyna rozczaro-

Brakło tego 
zdecydowania, które cechuje 
krakowian, a ładnie nrzeprowa-

skalę możliwości, 
klubów ligowych 
Dowiodła tego 
punkty przeciwnikom z 

czoła tabeli i to na ich własnych
boiskach.

Cóż jednak z tego, kiedy w 
21 meczach mistrzowskich po­
trafiła na swem koncie zanoto­
wać zaledwie 11 punktów. Mło­
dzi i dobrze zbudowani zawod­
nicy, których walory fizyczne 
przedstawiają się ja.knajlepiej, 
ni© wytrzymują jednak 90-ciu i 
minut gry, czego powodem mo­
że być tylko brak racjonalnego 
treningu, a raczej niedociągnię­
cia w jego przeprowadzaniu. <

Kombinacyjnie nieźli, taktyka; LWÓW 811 (TeL wł. Przegi. 
natomiast szwankuje: mimo do-,^port) _’Występ bokserów Mak­
arych biegów napastników, wy- ?-abi warszawskiej nie wzbudził 
kończenie ataków pozostawia we Lwowie oczekiwanego zainte- 
jeszcze dużo do życzenia, a pod r.esowania. Sala teatru Nowości wy 
względem dyspozycji strzało-'kazywała poważne luki, które od- 
wej jest już kiepsko. Nietylko że biły sięgną finansowej stronie ini- 
strzały poszczególnych zawod­
ników są słabe i wcale niegroź­
ne, ale również dzięki brakowi 
szybkiej decyzji i słabei orien­
tacji dogodne sytuacje są za­
przepaszczane.

Natomiast pod względem de­
fensywnym drużyna przedsta­
wia twardy orzech do zgryzie­
nia. Na czoło wybija sie tu trio 
obronne, dysponujące takimi 
graczami jak Zborowski w bram 
ce, Pająk i Oracz w obronie. 
Wasiewicz na środku pomocy i 
Kruk w ataku uzupełniają tę 
trojkę. Tak sie ogólnie przed­
stawia Lechiia.

Garbarnią z tych zawodów 
zachwycać sie nie można. Od 
zespołu tegorocznego mistrza 
Ligi wymagać można

GARBARNIA LECHJA 4:0.
Prawy łączmik mistrza Ligi Maurer oddaje strzał do bramki drużyny krakow­

skiej.

dzonych kombinacyj było sto­
sunkowo niewiele. Stad też mi­
mo wygranego meczu i mimo 
lokalnego zadowolenia, że mi­
strzostwo zostanie nadal w Kra 
kowie. twarze wychodzących 
widzów nic miały wyrazu ra­
dości, który zwykle po udanych 
w pełni zawodach można zaob­
serwować.

Wracając do przebiegu gry, 
jesteśmy świadkami uzyskanej 
już w 2 min. bramki zdobytej dla 
Garbarni przez Maurera z blis­
kiej odległości. Jedynym tym 
dowodem skuteczności akcyj a- 
taku miejscowych musimy się 
zadowolić aż do przerwy.

Goście niezdeprymowani wca 
le utratą punktu in:c,iu.ią szereg 
wypadów tak. że w powietrzu 
wisi wyrównanie.

Garbarnia przejmuje narzuco­
ną przez gości chaotyczną grę. 
Zaledwie parokrotnie zagraża 
ona poważnie bramce Zborow­
skiego, przyczem raz słupek 
broni przed pewnem iuż uloko-

3 nokauty na ringu lwowskim
Makabi (Warszawa) przegrywa 7:9 z młodą sekcją Łecłiji

'prezy. Organizatorowie mogli po­
cieszyć sie jednak sukcesem spor­
towym, zwyciężając poważnego 
przeciwnika nieoczekiwanie 9:7.

Przebieg walk był następujący. 
W. musza: Urkiewicz (Makka­

bi) — Fuxa. Wynik kończy się re­
misowo. Walka mało ciekawa, o- 
baj zawodnicy wykazali bardzo 
słabą pracę nóg. W pierwszej run­
dzie warszawianin więcej atakuje, 
Fuxa jednak wykazuje silne ude­
rzenia. Druga runda jest wyrów­
nana, w trzeciej Fuxa bardziej a- 
gresywny, zbyt często sie jednak 
odsłania. Stan 1:1.

W. kogucia. Borenstein (M.) — 
Jarosz. Zwycięża Borenstein na 
punkty zasłużenie, maiac silną prze 
wagę w pierwszych rundach. Stan 
3:1 dla Makkabi.

W. piórkowa. Anders (M.) — Pa 
gry traj. Wygrywa Anders na punkty.

I

C.W.S. - Wawel 7:7
Pięściarze krakowscy w stolicy

Pierwszy występ pięściarzy Wawe­
lu Krakowskiego w Warszawie byt 
pod każdym względem udany.

Pionierzy sportu bokserskiego w Kra 
kowie nie olśniewali wprawdzie świet­
ną techniką, lecz zdobyli sobie sympa­
tię licznie zebranej publiczności war­
szawskiej wytrzymałością i wolą zwy 
cręstwa.

Rzecz charakterystyczna, że publicz 
ność warszawska, miast dopingować 
gospodarzy, glośnemi okrzykami doda­
wała otuchy gościom. Pięściarze Wa­
welu są silnej budowy fizycznej i po­
siadają szybki, piorunujący cios. Brak 
im tylko oszlifowania technicznego i

W pierwszej rundzie Anders ataku 
je przeważnie lekko. W drugiej 
rundzie Patraj sie poprawia znacz­
nie. W trzeciej Anders uzyskuje 
silną przewagę posyłając przeciw- 
niika na deski. Stan 5:1 dla Mak- 

' kabi.
W. lekka. Birenzweig (M.) — 

I Susła. Birenzweig w drugiej mn- 
j dzie Zwycięża Susłe przez k. o.

Lwowianin nie był dla niego prze­
ciwnikiem groźnym. Stan 7:1 dla 
Makkabi.

W. półśrednia. Wysocki (M.) — 
Komarzyński. Walka zakończyła 
się nieoczekiwanie, bo zwycię­
stwem nieznanego dotychczas sze 
rzej we Lwowie Komarzyńskiego, 
który pokonał przeciwnika swego 
w drugiej rundzie przez k. o. Pierw

10 meczów zagadek
w X-tym konkursie olimpijskim

waniem piłki w siatce. Stosunek 
cornerów 4:1 dlla mieiscowych.

Po przerwie początkowo zno­
wu Lechja jest na przodzie, Mau 
rer pudłuje z dwu kroków. Nie 
wiele lepiej spisuję sie za chwi­
lę Smoczek, który trafia piłką w 
zewnętrzną część siatki.

Teraz wreszcie zabiera się 
Garbarnia naprawdę do roboty. 
Cóż, kiedy Pająk, a jako osta­
tnia instancja Zborowski nie po­
zwalają na podwyższenie, wyni 
ku. Bramkarz gości musi jednak 
skapitulować przed strzałem' Ba 
tora, który dobija Smoczek u- 
zyskując w 8 min. druga bram­
kę.

Niedługo czekamy, a Lechja 
ma sposobność do zdobycia 
punktu, ale słaba orientacja na­
pastników gości nie pozwala im 
sytuacji wykorzystać. Aby i Zbo 
rowski nie był bez zajęcia sta­
rają się o to, bez powodzenia. 
Maurer i Pazurek (wcale udat- 
i?a główka).

Dopiero 26 minuta przynosi 
3-go gola. Strzelcem jest zno­
wu Maurer, który tym razem 
dobija bombę Pazurka. Lechja 
opada na siłach i widać, że w 
tych warunkach zdobycie choć­
by honorowej (należnej jej 
zresztą) bramki, nie zostanie 
zrealizowane.

Garbarnia, jakby syta sławy, 
osiada na laurach. nie dopusz­
cza jednakże przeciwnika na 
swoje pole karne. W 40 min. Ba 
tor niespodziewanym wypadem 
ustala wynik dnia, strzelając w 
róg.

Lechja ogranicza sie iuż wy­
łącznie do obrony, zato gospo­
darze starają sie o dalsze pod­
wyższenie wyniku. Gdv jednak 
Maurer z metra przenosi pitkę 
ponad poprzeczkę, a Riesner 
strzela obok słupka, zmuszeni 
są pozostać przy status quo.

Kończą zawody dwa wykopy 
rezerwowego bramkarza lwo­
wian, który zastąpił kontuzjo­
wanego przy zderzeniu się Zbo­
rowskiego.

Widzów około 3.000. co jak 
na dzień powszedni iest ilością 
dość pokaźna.

Sędzia p. Krukowski z War­
szawy naogół dobry.

Krocz.

sza runda wykazywała przewagę 
warszawianina, który nawet poło­
żył Komarzyńskiego na deski.. W' 
drugiej rundzie sytuacja sie zmie­
nia. Komarzyńskiemu udają się 
dwukrotnie silne ciosy, które wy­
trącają całkowicie z równowagi 
przeciwnika. Obaj zawodnicy są 
teraz silnie wyczerpani i jedynie 
przypadek może zadecydować o 
wyniku. Szczęśliwszym jest Ko­
marzyński, który odnosi też zwy­
cięstwo dzięki udatnemu ciosowi 
w szczękę. Stan 7:3 dla Makkabi.

W. średnia. Garbarz’(M.) — La- 
toska. Wygrywa Latoska na punk­
ty. Wynik ten zdaniem naszem nie 
odpowiadał przebiegowi, gdyż Gar 
barz zasłużył na remis. W pierw­
szej rundzie miał Latoska przewa­
gę, druga należała do Garbarza, w 
trzeciej rundzie była walka wy­
równana. Stan 7:5 dla Makkabi.

W. półciężka. Makuch (Lechja) 
wygrywa w. o. Stan 7:7.

W. ciężka. Ferstenberg (M.) — 
Cyba. Wynik przesadzony na ko­
rzyść lwowianina, który z miejsca 
energicznie atakuje, podczas gdy 
Ferstenberg ogranicza sie prze­
ważnie do defensywy. Ostatecznie 
wygrywa też Cyba przez k. o. 
Stan 9:7 dla Lechii.

Oto już ostatni nasz konkurs 
piłkarski w roku bieżącym. 0- 
statnia okazja, aby się popisać 
swojem znawstwem i intuicją. 
Niechże ten konkurs wypadnie i 
dla Komitetu Olimpijskiego jak- 
najpomyślniej, niech się przyczy 
ni w jaknajwiększej mierze do 
zasilenia jego funduszów!

Aby to się jednak stało, mu- 
sicie, Czytelnicy, wziąć w nim 
udział tak licznie, jak nigdy je­
szcze dotychczas! Pamiętajcie, 
że każdemu z uczestników, któ­
remu niespodzianki ligowe prze­
kreślały wszelkie dotychczaso­
we kombinacje, uśmiechnąć się 
może szczęście w postaci 

nagrody 500 zł. gotówką!
W obecnym, X-ym konkursie 

ligowym, dajemy do odgadnię­
cia 10 wyników meczów rozgry 
wanych dn. 15, 22 i 29 listopada.

Aby uniknąć wszelkich niepo­
rozumień, powtarzamy raz je­
szcze warunki.

W każdej rubryce kuponu 
(która stanowi oddzielną ca­
łość!). należy wpisać cyfry 1

(zwycięstwo gospodarzy). 2 
(zwycięstwo gości), lub 0 (wy­
nik nierozstrzygnięty).

Dołączywszy do każdego ku­
ponu znaczków pocztowych za 
jeden zloty, wszystko wysłać na 
leży pod adresem Kom. Olimpij­
skiego. Warszawa Wiejska 11.

Ponieważ kuponów „do zacho­
wania“ nie dajemy, należy dla 
własnej kontroli przepisać sobie 
typowane wyniki (identycznie, 
jak na wysłanym kuponie), aby 
móc potem zawiadomić Komi­
tet Olimpijski o swej ewentual­
nej wygranej.

Na zakończenie dodajemy, że 
w razie gdyby niikt nie odgadł 
wszystkich wyników, nagroda 
zostanie podzielona miedzy tych, 
którzy
9 wyników trafnie potrafią prze­

widzieć.
Czasu do wysłania kuponów 

jest już niewiele. Ostatnie kupo­
ny wysłać należy najpóźniej 
14-gO b. m., gdyż listy Z później- Пекине, znany napstinn ju&unumaii 
szą datą stempla pocztowego niejski, został na prośbę Związku specjal- 
będą już uwzględniane. | „.m.

Wśród piłkarzy
Echa meczu z Jugosławią. Notatkiku reprezentantów Warszawy, lecz 

w niedzielnem spotkaniu nie wykazał 
poza świetnym Karpińskim najlepszych 
swych cech. Zawiódł najbardziej kilka 
krotny reprezentant Warszawy Orlicz, 
który przegrał z Kasińskim. Boksei 
CWS-u był wlaścicie własnym cieniem, 
walka jego przypominała raczej debiut 
boksera, który wychodzi pierwszy raz 
na ring — nie starego weterana boksu.

Wyniki techniczne były następujące: 
waga musza: Juszczak (W.) — Wie­
czorek (C. W. S.). Pięściarz C. W. C. 
ma wybitną przewagę we wszystkich 
trzech starciach, zwycięża też zaslu-1 
zenie i zdecydowanie. W. kogucia:

S.). Pięściarz krakowski w pierwszej 
rundzie ma lekką przewagę. W następ­
nych dwuch Śmiecił dochodzi do głosu 
i silnemi ciosami oszałamia przeciwni­
ka. Wygrywa wysoko na punkty 
Śmiech. W. piórkowa: Mieczyslawski 
(W.) - Kopera (C. W. S.). Krakowia­
nin, posiadający długie ręce, bije zde­
cydowanie warszawianina w pierw­
szych dwu rundach. W ostatniej run­
dzie, Kopera lekko zaczyna atakować, 
lecz pięściarz Wawelu przechodzi do 
ataku i ma wyraźną przewagę. Wynik 
nierozstrzygnięty, zdaniem naszem. 
krzywdzi krakowianina. W. lekka: Ka­
siński (W.) — Orlicz (C. W. S). Naj­
ładniejsza walka dnia. Kasiński już od 
początku spotkania zasypuje Orlćcza 
gradem silnych ciosów. Zawodnik C. 
W. S-u w pierwszej rundzie zdołał się 
jeszcze obronić. W następnych dwu 
rundach przygniatającą przewagę zdo­
bywa Kasiński, który po pięknej, peł­
nej temperamentu i werwy walce, od­
nosi zasłużone zwycięstwo. W. pól-| 
średnia: Kowenicki (W.) — Centów-1 
ski (C. W. S.). Walka nieciekawa, sta­
ła na niskim poziomie i przyniosła za­
służone zwycięstwo lepszemu boksero­
wi! Wawelu. W. średnia: Studnicki (W) 
— Karpiński (C. W. S.). Spotkanie to 
stało na wysokim poziomie technicz­
nym.

Obaj zawodnicy, świetni technicy, 
■zademonstrowali boks w lepszetn wy­
daniu. W pierwszem starciu walka 
.równorzędna. W drugiej i _ trzeciej 
rundzie Karpiński „rozkręcił się“ _ i 
przechodzi do ofensywy, co w sumie 
.przynosi mu po bardzo zaciętej walpe 
zwycięstwo. Wreszcie w wadze pół­
ciężkiej Flizak (W) znokautował w 
drugiej rundzie Wasiewicza (C.W.S.). 
Nokaut krakowianina byt najczystszej 
wody.

Ogólny wynik meczu 7:7 był praw­
dziwym sprawdzianem zawodów. Sę­
dzia w ringu p. Nałęcz doskonały. Pu­
bliczności w największej sali kina Hel 
1100 osób. Organizacja zawodów do­
bra.

i 
I

pracy nóg, pozatem walczą z aimbtcją, Sworzeniowski (W.j — Śmiech (C. W. 
czego, niestety, u gospodarzy nie da­
ło się zauważyć. U gości petoowarto | 
ściowymi bokserami byli Kosiński. Stu | 
dnicki i Fłizak, pozostali uzupełniali 
braki techniczne silą fizyozną.

C. W. S. posiada coprawda kil- I

Wysłać pod adresem
Polskiego Komitetu Olimpijskiego

Warszawa - Wiejska 11
Kto 

wygra!
Lista 

typowanych 
zwycięzców

Mecze ligowe
rozgrywane

dn. 15. 22 i 29 
listopada

Imię i nazwisko

a b c
1. Kuch —

2. Czarni
1. Lechja —

2. ^og ń
1, Warszawian. — 

>. Warta
1. Legia —

2. Warsraw.
1. Lracovia —

2. Ł. K. S
1. Pogoń —

2 Polonia
1. Legja —

2. Pogoń
1. Czarni —

>. Cracovia
1, Ruch —

2 Warszaw.
1. Garbarnia —

2. Wisła

:

:
I

Adres

BANDA
<ABAHET KOMIKOW 
Piat тягчи krzyży
(M0K0T0WSKB 73)

Dziś przedsfawieuie zawieszone.
Jutro 

PREMIERA 
„JAJKO KOLUMBA“ 

udział biorą:
M. Modzelewska
L, .Pogorzelska
J. Godelska
S. Górska
Z. Kalinówna
F- Korzelska
Z. Tetne
S. IFełska

K- Tom, 
CHÓR

I. Dygas 
A. Bogucki 
W. Dan 
A. Dymsza
K. Uimpel 
F. Jarosy
К Krukowski
L. Luwtński 

B. Wasiel
DANA

Codziennie dwa przedstaw, o g. 7.30 i 9.45 w. 
Kasy teatru: w biurze „Icar" (Hotel Euro­

pejski) i w gmachu teatru
Ceny miejsc od 2 do 1O złotych

Prasa bialogrodzka zamieszcza ob­
szerne opisy meczu Jugosławia — Pol- 

j ska. podkreślając niezwykłą serdecz- 
| ność przyjęcia, jakiego doznali pifka- 
| rze jugosłowiańscy w Poznaniu oraz 
I wyrażając się z wielkiem uznaniem o 
I wysokiej klasie gry polskiej drużyny. 
■ Sekulic, znany napstnik jugoslowiań

i nie zwolniony ź dyskwalifikacji, nato- 
i żonej nań przez FIFA. To, jak i spro 
| wadzenie aż trzech graczy ze Szwaj- 

r a. ' carji świadczy wymownie o wadze, 
: ♦Ijaką przykładała Jugosławia do meczu

UXŁU

z Polską, (d).
Mecz Polska — Jugosławia finanso­

wo przyniósł deficyt. Była to pierwsza 
w tym roku deficytowa impreza PZPN, 
przynajmniej jednak zakończyła się 
cna pełnym sukcesem sportowym.

Mecz Polska—Jugosławia rozegrany 
zostanie w Bialogrodzie dn. 29 maja.

Odpowiedzi na ankieta PZPN w spra 
wie upadku poziomu gry w piłkę noż­
ną badać będzie specjalna komisja pod 
przewodnictwem pułk. Steifera, wice­
prezesa PZPN. W skład komisji wcho­
dzą przedstawiciele Ligi mjr. Picheta i 
Frenkiel oraz dwu przedstawicieli 
WOZPN.

Fichtel (Pogoń) otrzymał dyskwali­
fikację jednotygodniową z zawiesze­
niem na pól roku za brutalną grę na 
■zawodach Pogoń — Ruch w dn. 1. XI.

Zimmer (Pogoń) został ukarany je- 
dti o tygodniową dyskwalifikacją za bru 
talną grę na zawodach Pogoń — Ruch 
w dn. 1.XI. Początek kary liczy się od 
1O.XI.

Peterek (Ruch) został znów zawie­
szony na tydzień za krytykę orzeczeń 
sędziego na zawodach Pogoń — Ruch, 
począwszy od 10 listopada.

Gensior (Ruch) po meczu z Ł. K. S., 
postanowił wycofać się z czynnego ży 
cia sportowego i zamierza zasilić sze­
regi tut ■ sędziów piłkarskich. Gensior 
ożenił się 16 b. m.

Kremer i Frost, b. gracze ligowi Ru­
chu, występują nadal w B-klasowym 
klubie Haller (W. Hajduki) bez wykre 
ślenia i zwolnienia z Ruchu.

W związku z występujacemł objawa­
mi kaperowanla graczy Zarząd PZPN 
udzielił nagany kierownictwu klubów 
Pogoni i Garbarni oraz PD. Ruckerowi 
i Mlrzyńskiemu z Czarnych.

Malik (Polonja) po ukończeniu służ­
by wojskowej zamierza zasilić jedną z 
krakowskich dru yn ligowych.

Radomski (ŁKS) został ukarany ty­
godniową dyskwalifikacją za zbyt ostrą 
grę na zawodach ŁKS — Warta.

Głowacki doskonały bramkarz Ma-1 
rymontu wystąpić ma w roku przy- Adres

sziym w zespole ligowym stołeczne! 
Legji.

Kaczanowski po operacji kolana bę­
dzie znów występował w barwach Po­
lonii, gdzie zajmie stanowisko napa­
stnika.

Błazałek (Skra) został ukarany 2 
tygodniową dyskwalifikacją za przewi 
nienie z okresu tniędzyokręgowych 
walk o wejście do ligi. Dyskwalifika­
cja trwa od 31.10 do 14 11.

Boisko Huraganu w Wołominie, któ­
re ostatnio było świadkiem szeregu 
zajść, zostało obłożone 6-miesięczną 
dyskwalifikacją od wszelkich gier oraz 
od gier o mistrzostwo na przeciąg ro­

ku 1932. Niezależnie od tego, kierownic 
two sekcji piłki nożnej Huraganu zdys­
kwalifikowano na 1 rok.

Wysłać pod adresem

Polskiego Komitetu Olimpijskiego 
Warszawa Wiejska 11

Kto 
wygraT 
Trzy listy 
typowanych 
7 wvcie?c6w

Mecze ligowe
rozgrywane 

dn 15. 2> i 29 
listopada

a b c
1. Kuch —

2 Czarni
l. Łechta —

2 Po o*
1. Warszaw. —

Warta
1. Legia —

Warszaw
1. cracovia —

2. Ł. K. S
1. Pogoń —

2. Polonia
•1. Legia —

2. fogoń
1.'Czarni —

2. Cracovia
t Ruch —

2 Warszaw
1, Garbąrnia —

Imię i nazwisko ................... —-..........

I
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Mecz, który zadecydował o mistrzostwie Ligi
Remis Warszawianki z Wisłą 1:1 w Krakowie zapewnia ostateczny triumf Garbarni

l
KRAKÓW, 8.11. (Tel. wł. Prze 

glądu Sportowego). Warszawian 
ka: Keller (Domański): Zwierz, 
Rusin; Fert. Gazur, Hahn; Jung 
II, Piliszek. Kotkowski. Pollak, 
Wróblewski. Wisła: Koźmin 
(Oleski); Pychowski, Oleksik; 
Kotlarczyk II, Kotlarczyk I, Ma­
kowski; Stefaniuk. Lubowiecki, 
Artur, Kisieliński. Balcer.

Znowu mamy sensacje ligową. 
Mimo że ogólnie oczekiwano na 
miętnej gry ze strony Warsza­
wianki, mimo że wiedziano z gó­
ry jak bardzo dążyć będzie do 
osiągnięcia choćby jednego punk 
tu

nikt nie przypuszczał, 
że drużyna stołeczna potrafi sta ■ 
wić tak skuteczny opór, a nawet! 
uzyskać pewnego rodzaju prze-; 
wagę nad twardym zespołem! 
Wisły. Faktycznie Warszawian­
ce należą się oba punkty, gdyż 
bramkarz jej nie bronił „strza­
łu“ Kisielińskiego, strzału... wy­
konanego pięścią, który zaliczo­
ny został jako regularnie zdoby­
ta bramka.

Kilkakrotne występy Warsza­
wianki w Krakowie wyrobiły tej 
drużynie — mówiąc otwarcie — 
•markę nieszczególną. Dopiero o- 
becne zawody wykazały, że po­
siada ona dużo cech dodatnich. 
Możliwe, że cechy te ujawniły 
się, doszły do głosu i wcieliły 
się w formę gry dopiero
w związku z groźbą spadku z 

ligi,
nakazującego jak największy 
wysiłek dla uratowania się przed 
degradacją. W każdym razie po 
omawianych zawodach można 
stwierdzić, że Warszawianka 
nie jest predysponowana do za­
jęcia ostatniego miejsca w lidze 
i że szeregi ligi posiadają zespo-[ 
ły słabsze i gorsze.

Przestawienie składu gości 
przyniosło także zmianę na lep­
sze. Pollak okazał sie powaź- 
nem wzmocnieniem ataku, 
wniósł doń dużo ruchliwości a je 
go walka o piłkę oraz szybki 
start przyniosą dużo korzyści 
drużynie. Rusin w obronie nie 
był dużo gorszy od mającego 
swój dobry dzień Zwierza. Kot-; 
kowski na pozycji centra napa­
du posuwa umiejętnie całą linję 
naprzód. Piliszek na łączniku 
był inteligentnym wykonawcą 
poczynań kierownika ofensywy.

Skrzydła jednakże były ra­
czej kulą u nogi, szczególnie po 
przerwie. Gdyby tę pozycję w! 
dniu tym zajmował szybki 
Korngold, to wtedy niewiadomo, 
czy bramkarze Wisły (było ich ; 
dwu) nie musieliby więcej, niż! 
raz kapitulować.

W pomocy Gazur i Hahn oka­
zali się wystarczającymi do sku 
tocznego przeciwstawienia się 
odpowiedniej części ataku gospo

darzy. Tylko Fert. mając trudne 
zadanie pilnowania Balcera, 
nie zupełnie się z niego wywią­
zał. Przyszedł mu w tym jednak 
w pomoc
Zwierz, może najlepszy gracz na 

boisku.

On był tym murem. o który roz­
bijały się ataki pary Kisieliński 
— Balcer. Sekundował mu dziel­
nie Rusin, wykazując jednakże 
zbyt mało rutyny. Keller zrobił 
wszystko, co do niego należało, 
a nawet więcej, dzięki czemu 
zmuszony był opuścić plac boju 
dotkliwie w ciżbie poturbowa­
ny. Domański krótki tylko czas 
sprawował funkcje obrońcy 

j świątyni, to też nie miał sposo-

ność zejścia z boiska. Oleski, któ 
ry go zastąpił nie miał powodu, 
do narzekania, nie trudzono go 
bowiem zbytnio. Rezerwowy 
obrońca Oleksik wyrabia się po­
woli. W linji pomocy wybijał się 
na czoło Kotlarczyk II. najlepszy

bn-ości do pokazania, co umie.
W drużynie obecnego i pra­

wdopodobnie przyszłego wicem! 
strza coś się popsuło, być może 
chwilowo. Kto wie czy gracze, 
z których ogromna większość 
przeszła całą młóckę ligową nie . . _
są poprostu przemęczeni. Takie, w tym dniu gracz Wisły. Slab- 
tuzy jak Pychowski i Kisieliński ; szym trochę, ale niewiele, był 
spadli poważnie w formie, niekie jego brat na środku. Makowski 
dy tylko przypominając okresy ( nie popełniał zasadniczych błę- 
dawnej świetności. Koźmin za- ! dów. Balcer, jak zwykle, szybki 
trudniony może częściej, aniżeli i pracowity, otoczony był spe- 
jego vis a vis. byłby bez zarzu- cjalną opieką pomocnika i obroń 
tu. gdyby nie momenty, których cy gości, co mu utrudniało nale- 
gra jego obliczona była raczej żyte rozegranie sie.
dla galerji.^Wyrównał to jednak- Artur nie pozbył sie jeszcze 
że ofiarnością przy wybiegach, zbytniego wózkowania zamiast 
z których jeden (zderzenie się z szybkiego i celowego podawa- 
Pollakiem) spowodował koniecz nia piłki nieobstawionemu współ

partnerowi, ale jako młodziutkie 
mu zawodnikowi musi sie to wy 
baczyć tembardziej. że posiada 
dużo cennych dla zespołu zalet. 
Powrót do formy Lubowieckie­
go coś się przeciąga, ale wiado­
mo — służba wojskowa to nie 
drużba. Stefaniuk na prawem 
skrzydle potrzebuje szlifu i dużej 
opieki.

Zawody rozpoczęły sie 
minutą ciszy celem uczczenia pa­

mięci ś. p. Skrynkowicza.
Gdy powtórnie rozległ się 

gwizdek, gospodarze zabierają 
piłkę rozpoczynającej Warsza­
wiance i Balcer centruje, lecz 
Lubowiecki przenosi. Jakby dla 
równowagi, za wysoko idzie tak

Polonia - Ł.. K. S. 1:1
na 6 minut przed końcemWarszawianie wyrównują

Koniec sezonu — pozostanie 
w Lidze dla obu klubów zapew­
nione — piękna, słoneczna choć 
wietrzna pogoda. Słowem na­
strój nadający się zupełnie do 
idylli sportowej.

To też rzeczywiście na boisku 
niemal idyilila. Brak nieokiełzna­
nych namiętności, towarzyszą­
cych każdej walce o punkty 
bądź o wielką stawlke — nie wi­
dać wypruwania z siebie ostat­
nich resztek energii;

gra się z nerwem, ambitnie, 
nawet ostro, słowem tak wła­
śnie jak się srać w piłkę nożną 
powinno.

Polonia podkreśla swoie desin 
teresement co do punktów, wy­
stępując w składzie mocno osła­
bionym. Brzmi on: Kisieliński; 
J-elski, Bułanow; Seichter, Ala­
szewski, Nowikow: Szczepa­
niak, Ogrodzińsiki. Odrowąż. Pa 
żurek, Biedrzycki.

Ł. K. S.: Frymarkiewicz; Ga­
łecki, Radomski: Jańczyk,
Trzmiela. Jasiński: Durka, Herb­
streich, Tadeusiewicz. Sowiak, 
Król.

Polonia losuje boisko z wia­
trem, który pomaga jej na 
uzyskanie minimalnej przewagi 

w polu.
a wyraźnej — w sytuacjach 
podbramkowych.

Sytuacja, to iednak nie bram-

•ka. Rozejrzawszy sie bowiem w 
piątce ofensywy gospodarzy ła­
two dojdziemy do wniosku, że 
faktycznie żaden z iei graczy 
bramki sytuacyjnej zdobyć nie 
jest w stanie; można tvlko li­
czyć na jakiś fuks z tłoku bądź 
na szczęśliwy strzał Szczepania­
ka, względnie Pazurka.

Ale szczęście nie dopisuje i w 
rezultacie pierwsza połowa me­
czu kończy sie bezbramkowo 
Jej piękniejsze momenty to pa­
rę dobrych zagrań w ipolu Ogro- 
dzińskiego, jedno piekne przej­
ście Pazurka zakończone strza­
łem w sztangę, wreszcie kilka 
ładnych ale zawvsokich bomb 
Szczepaniaka.

Łodzianie w tym odcinku gry 
forsują głównie lewa stronę, 
gdzie

króluje Król.
sprawiając Seichterowi i Jelskie 
mu niemało kłopotu.

Po przerwie obraz gry 
nia się radykalnie — Ł. 
zaznacza swą wyraźna

zmie- 
K. S. 
wyż-

szość, wykazując lepsza kon­
trolę nad piłką i większa niż Po­
lonia szybkość. Łodzianie nie 
mogą jednak dać sobie rady z 
wiatrem, dmącym teraz jeszcze 
bardziej intensywnie niż przed 
przerwą: piłki uciekają im ciągle 
zbyt do przodu i większość z 
nich wyłapuje bez trudu grają­
cy niemal w przedipolu Kisieliń­
ski.

Napór gości jest jednak zbyt 
silny, aby mógł sie zakończyć 
bezbramkowo. I rzeczywiście w 
7-ej min. po akcji lewa stroną
Herbstreich szarżuie na piłkę

i wpycha ją do siatki z 3-ch me­
trów oboik czekającego niewia­
domo na co Kisielińskiego.

Ł. K. S. prowadzi 1:0 i jest 
widoczne, że nawet wyrównać 
będzie niezmiernie trudno.

Wręcz przeciwnie — zanosi 
się na wyższe zwycięstwo go­
ści. Nie mają oni jednak szczę­
ścia, a raczej ma ie Kisieliński: 
Król marnuje dwukrotnie stupro 
centowe sytuacje, a trójce środ-

Petkiewicz został zaproszony przez 
czeski klub K.A.C. na zawody między­
narodowe do Koszyc, jednakże na za­
wody te nie pojechał, gdyż Czesi pro­
ponowali mu start w biegu godzinnym, 

i Naszemu biegaczowi, startującemu w 
[ obecnym sezonie z powodzeniem jedy­

nie na średnich dystansach, propozycja 
ta absolutnie 'nie odpowiada.

Start Kusocińskiego na zawodach o 
nagrodę im. Jean Bouina w Paryżu zo­
stał sfilmowany i już w najbliższym 
czasie zostanie wyświetlony w dźwię­
kowym dodatku aktualności Fosa.

i

Ze Śląska i Łodzi i

KATOWICE, 8.11. (Tel. wl.) Korzy­
stając z wolnej niedzieli ligowa Garbar 
n.ia zjechała do Katowic na towarzy­
skie zawody z IFC, ulubieńcem Niem­
ców. Gra nie stała wcale na poziomie, 
wymaganym od przyszłego mistrza li­
gi. Goście grali każdy dla siebie, po­
kazując jako jednostki chwilami nawet 
wysokie techniczne wartości, ale cało­
ści nie było widać. Tłómaczyć to mo­
że niewątpliwe wyczerpanie fizyczne 
graczy a zapewne i ostatni bankiet 
klubowy, urządzony Po zwycięstwie 
mad Lecihja.

W przeciwieństwie do gości, gospo­
darze grali koncertowo i przypominali 
swoje najlepsze czasy, gdy należeli 
również do elity naszego pilkarstwa. 
Ambicja, chęć zwycięstwa i przebojo­
wy charakter wprost zdumiewały.

Wynik wyrównany zupełnie odipowia 
da przebiegowi gry i jest sprawiedli­
wy. Gra podobała się, mimo iż spo­
dziewano się więcej od Garbarni. Wie 
le ciekawych momentów gry oklaski­
wano gorąco. Bramki strzelili dla Gar­
barni Maurer 3, dla IFC po jednej Po- 
śpieoh, Biniek i Kula.

Korzystając z przepięknej pogody, 
publiczność obsadziła trybuny w licz­
bie ponad 4000.

Sędziował p. Petzok nieszczególnie. 
Garbarnia wystąpiła bez Batora, Jo- 
ksza i Konkiewicza.

KATOWICE, 8. 11. — Tel. wł. - O 
mistrzostwo ligi Śląsk, walczyły KS 24 
Szopienice — Haller z Wielkich Haj­
duków 1:2. Gospodarze grali zbyt o- 
stro i brutalnie, a jednak mimo to prze 
grali.

O wejście do klasy A w Rybniku 
grała Silesia z Łagiewnik z miejsco­
wym KS 20, wygrywając 2:1 (0:1).

Z gier o wejście do ligi śląskiej (mi­
strzostwo Śląska) Amatorski Klub 
Sportowy rozegrał ponownie zawody 
z KS 06 Katowice, wobec unieważnienia 
poprzedniego spotkaniia, kończąc grę 
wynikiem remisowym 2:2 (2:0).

Juvelia Cup. KS Chorzów — 07 Sie­
mianowice 4:1 (2:1). Kolejowe PW — 
Żydowski KS 6:2 (3:1).

Mecze towarzyskie. Stadion Kró- 
lewskohucki — Iskra, Siemianowice 
3:5 (1:2). KS Nikiszowiec — Pocztowe

PW Katowice l:2 (l:l). Zjednoczeni 
Przyjaciele Sportu — IKS Tarnowskie 
Góry 5:2 (2:l).

ŁÓDŹ, 8.ll. — Tel. wl. — Z okazji 
X-lecia O.K.S. Piłki Nożnej, odbył się 
pod protektoratem p. wojewody Ja- 
szczołta mecz między kombinowanemi 
drużynami OKS-u i Prasy, zakończony 
zwycięstwem sędziów 7:4 (6:2). Spo­
tkanie to. obfitujące w szereg momen­
tów przedewszystkiem humorystycz­
nych, prowadził prezes OKS-u p. Ko­
nopka. Cały dochód przeznaczono na 
fundusz bezrobocia.

Na zakończenie sezonu lekkoatletycz 
nego odbyły się tu trzy biegi naprze- 
laj:

I bieg pań ok. 1200 mtr.: I) Pędów- 
na (Gayer) 5:33,4, 2) Wójcikówna' 
(Gayer) 6:33,4. Startowały tylko dwie 
zawodniczki.

II — bieg panów ok. 2700 mtr.: I) 
Starosta (Zjednoczone) 8:53,6. 2) Trzciń 
ski (Gayer) o 40 mtr:, 3) Młotek 
(Gayer). Startowało 20 zawodników.

Ili bieg niestowarzyszonych ok. 2700 
mtr.: I) Mlodkiewicz II 9:46,4. 2) To­
maszewski, 3) Krzywoń.

Święto „Dzieci Łodzi“ — 28 p. strzel 
ców Kaniowskich dało asumpt do zorga 
nizowania wśród serji zawodów Kon­
kursu szermierczego, do którego sta­
nęło 21 oficerów i 60 podoficerów. W 
serji oficerskiej zwyciężył bezkonkuren 
cyjnie ppor. Mytkowicz, nie ponosząc 
ani jednej porażki. Na drugiem miejsou 
ulokował się por. Maciejewski, ulega­
jąc zwycięzcy 2:5. na trzeciem — ppor. 
Nacielski.

W serji podoficerskiej — l) sierż. 
Szlakowski. 2) plut. Chojnacki. 3) sierż. [ 
Cioclawski.

Nowy cios dotkną! łódzkie kluby [ 
sportowe w związku z zabójstwem do- 
konanem w t. zw. Pałacu Sportowym 
w Łodzi. Oto kuratorium szkolne wy­
dało okólnik, na którego mocy mło­
dzieży szkolnej nie wolno należeć abso 
lutnie do klubów pozaszkolnych, nie po 
siadających opiekuna delegowanego

■ przez szkolnictwo.
Zarządzenie to wywołało w łódzkich 

sferach klubowych wielką konsternację 
: i uchwałę o odniesienie się do Z. Z. o
■ interwencję.

Fafalny wypadek Butanowa
Tu jednak zachodzi niezwykle nemi punktami byli Jasiński, Jań 

przykry wypadek: Bułanow od czyk i Dudka. Gałecki dobry w 
biera piłkę Sowiakowi i na swój takllngu, szwankował mocno w 
sposób jak burza chce przejść 
z nią przez Tadeusiewicza. 
Gracz Ł. K. S.-u pragnąc piłkę 
odebrać rastaw-ia nogę i
kontuzjuje ciężko Butanowa w

brzuch.
Reprezentacyjny obrońca Polski 
wali się jak kłoda i niemal nie­
przytomnego sprowadzają go z 
boiska.

Ostatnie minuty nie przynoszą 
nic nowego — mecz sie kończy 
nierozegrana 1:1.

Przechodząc do oceny drużyn 
stwierdzić trzeba, że Ł. K. S. ja­
ko całość wypadił całkiem zado­
walająco i dużo lepiej od Po­
lonii.

Czerwoni nie mieli żadnych 
asów, ale nie mieli też słabych 
punktów. Cała drużyna
L. K. S. znajduje sie w wysokiej

formie
fizycznej, jest szybka, żwawa, 
pracuje jak maszyna: każdj- 
gracz walczy o piłkę do ostatka 
i legitymuje się wcale poważną 
techniką piłki. Specjalnie moc-

:

y'--

;

wykopach, Król pożyteczny w 
polu, stale zawodził pod bram­
ka.

W Polonii klasa dla siebie, jak 
i wogóie na boisku. bvł Buta­
nów; to też kontuzja tego świet­
nego — tak dżentelmeńskiego 
gracza — wywołała na widowni 
szczerą konsternacje.

Jefcki jak zwykłe ślamazar­
ny. Alaszewski niezły, ale mści­
wy, Nowikow zwłaszcza po 
■przerwie dobry. Seichter słaby.

W napadzie Biedrzycki nie 
istniał: psuł absolutnie wszyst­
kie pitki wypracowane przez Pa 
zurka. Ostatni jak zwykle osa­
motniony, tyle że długo prze­
trzymywał ipiłke w napadzie, 
dając możność złapania oddechu 
swym tyłom.

Odrowąż na środku czul się 
bardzo źle — pozbywał się pił­
ki byle .prędzej. Szczepaniak jak 
zwykle zbyt powolny i bojażli- 
wy.

Sędzia ip. Rudkowski z Krako­
wa może nieco przeczulony, ale 
uważny i naogól b. dobry.

kowej piłki uciekała bez prze­
rwy.

W tym odcinku gry niemało 
kłopotu sprawia Kisielińskiemu 
strzał Radomskiego z za połowy 
boiska; bramkarz Polonii z tru­
dem paruje go na róg.

Drużyna warszawska uwal­
nia sie powoli

z przewagi łodzian.
Odrowąż ma dwie pewne okazje 
do zdobycia bramki, raz jednak 
wogóie nie dochodzi do strzału, 
a drugi raz zamiast lekko piłkę 
splasować strzela bombę w po­
przeczkę; taksamo Ogrodziński 
zaprzepaszcza pozycje strzalo- 
wo.

Niepowodzenia te skłaniają go 
spodarzy do przestawienia dru­
żyny: Seichter idzie na prawe 
skrzydło, Szczepaniak na łącz­
nika, Ogrodziński na środek, a 
Odrowąż do pomocy.

I oto najniespodziewaniej na 
6 minut przed gwizdkiem koń­
cowym pada bramka zdobyta 
przez gracza najmniej do tego 
predysponowanego — Seicli te­
ra: po akcji Pazurka Seichter 
chwyta piłkę gdzieś na stanowi­
sku prawego łącznika i lokuje 
ją z bliska w siatce.

Tyły Polonii, zwłaszcza No­
wikow, a szczególniej Bułanow 
grają teraz tak skutecznie, 
szale zwycięstwa waża się 
czej na rzecz gospodarzy.

(Dokończenie obok)

«,„w?
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Gdy leesi liście z drzew.,,»' 
wówczas bardziej niż kiedykolwiek należy pamiętać o tem, 
aby zażywać od czasu do czasu pastylki Panflavin. które 
uchronią nas przed grypą i wogóie przed wszystkiemi cho­
robami z zaziębienia. Zwłaszcza przebywanie w jednem po­
mieszczeniu z innemi osobami zwiększa niebezpieczeństwo 
zarażenia sie i wymaga wobec tego ochrony zapomocą 
smacznych pastylek Panflavin. Z tego względu również i 
rodzice powinni stale dawać swym dzieciom pastylki Pan- 
flavin, które nabywać można we wszystkich aptekach.

że strzał Pollaka. Raz jedna, a 
raz druga strona zdobywa teren. 
Tempo jest żywe i obustronne 
ataki są wzajemną próbą sil.

Koźmin w sposób ryzykowny, 
ale jednocześnie nonszalancki, 
broni strzału Piliszka. W 15-ej 
minucie następuje atak Wisły. 
Stefanią dośrodkowuje, a Kisie­
liński nie mogąc dosięgnąć pił­
ki ani nogą, ani głowa

kieruje ją ręką do bramki.
Mimo protestu Warszawianki 

i publiczności a nawet znaku sę­
dziego liniowego, p. Brzeziński 
wskazuje palcem na środek boi- 
sio

Wisła uzyskuje w dalszym cią 
gu gry dwa rogi. Po drugim Kel­
ler rzuca się ofiarnie w-las nóg, 
i piłka znajduje się w je- 

I go posiadaniu. Przewaga jest po 
I stronie miejscowych, mimo to 
; iednak atak Warszawianki nie­
pokoi Koźmina niezbyt zresztą 

I

I

że
ra-

Mistrzostwa klasy C okręgu stołecz­
nego wkraczają w fazę finałów. Do 
decydujących walk stają Ordon i zwy­
cięzca meczu PZL — Kongresówka 
(18.11. boisko AZS-u).

Podkolegjum sędziów we Włocławku 
ukonstytuowało się, jak następuje: 
przewodniczący — Laskowski; czlonko 
wie prof. Geier, por. Rocher oraz prof. 
Dunkhorst.

groźnemi strzałami.
Hiperkombinacja napastników 

Wisły nie pozwala jej mimo sze­
regu sytuacyj na zdobycie bram 
ki, nie mniej jednak więcej za­
trudnienia mą Koźmin.

Po przerwre^Warszawianka 
napiera i w trzeciej minucie 
Piliszek po kombinacji z Polla- 

kiem
strzela wyrównującą bramkę. 
Gol ten widownia niezadowolo­
na z niesłusznie przyznanego pó 
przednio punktu dla Wisły przyj 
muje gromkiem brawem. Balce­
rowi w ostatniej chwili przed 
strzałem zabiera piłkę Zwierz, 
wykopując ją na róg. Przy na­
stępnym ataku Warszawianki 
zderza sie Koźmin z Pollakiem, 
w wyniku czego Oleski wchodzi 
do bramki. Teraz napiera gorę­
cej Warszawianka, choć i Wi­
sła nie pozostaje w tyle. Zbyt 
krewkie posunięcia Kisielińskie­
go zmuszają sędziego do przy­
wrócenia porządku gwizdkiem. 
Keller znów wspaniale broni.

Róg dla Wisły. Gdy piłka zna 
lazła się w okolicy bramki, two­
rzy się tam kłębowisko ciał i na 
gle słychać gwizd arbitra, za­
rządzającego rzut wolny dla go­
ści. Okazuje sie. że Keller nie 
jest zdolny do dalszej gry i na 
widownię występuje Domański.

Zaciętość rośnie, 
wzmaga się również tempo, 
gdyż Wisła chce uzyskać zwy­
cięstwo. a warszawianie dążą 
conajmniej do utrzymania wyni­
ku. Kisieliński zmienia miejsce z 
Lubowieckim. Jung mą okazję 
zdobycia bramki, ale jej nie wy­
korzystuje, tracąc zarazem szan 
se zwycięstwa swych barw. O- 
statnie minuty należą do gości, 
którzy niezdolni są do zmiany 
wyniku.

Widzów przeszło 2500. Sędzia 
p. Brzeziński z Poznania nie­
szczególny.

Na boiskach stolicy
Mecz« piłkarskie o mistrzostwo kl. 

A -w Warszawie przyniosły następują­
ce wyniki: Swót — Polonia 3:2 (2:1). 
Niespodziewane zwycięstwo Świtu, dla 
którego bramki zdobyli: Prosator (2) 
i Wóktorzak II, dla Polonii obydwie Bu 
łanów III. Sędzia por. Pronaszko do­
bry. Warszawianka — Skra 3:1 (1:0). 
Mistrz Warszawy, który uzupełnia 
rozgrywki o mistrzostwo z rezerwami 
drużyn ligowych, wystąpił bez Blazal- 
ka 11, Hermana, Kraśniewskiego i Po­
tockiego i przegrał zasłużenie, biało- 
czarni byli bowiem o klasę lepsi od 
Skry. Bramki dla Warszawianki zdo­
byli: Bibrych (2) i Wielgusiak, dla 
Skry honorową bramkę zdobył Janusz. 
Legja — Gwiazda 6:1 (1:1). Łatwe 
zwycięstwo drużyny wojskowej, dla 
której bramki zdobyli Rostkowski (4), 
Berent i Pirschel, dla Gwiazdy zaś naj 
lepszy gracz drużyny robotniczej Ler- 
ner I. W Gwiieździe zawiódł słabo gra­
jący bramkarz — Wałach. Sędzia p. 
Bednarski.

W meczu towarzyskim ligowa Legja 
odniosła pewne zwycięstwo nad Maka- 
bi 7:1 (2:1). Bramki dia ligowców zdo­
byli: Przeździecki (2), Cebulak (2) i 
Raidek, dla biało - niebieskich Ehren­
berg. Sędziował nieszczególnie p. Piach 
ciński. Publiczności 1200 osób. A. Z. S. 
pokonał Sarmatę 2:1 (1:1). Bramki dla 
akademików zdobyli Zbyszewski i Re- 
dlich, dla Sarmaty Sieczkowski. Sę­
dzia p. Al. Pozner dobry.

Decydujące spotkanie « wejście do 
klasy A WOZPN, rozegrane na boisku 
Orła w Grochówie pomiędzy Skodą a 
Sokolętami. zakończyło się spodzie- 
wanem zwycięstwem Skody 4:3 (2:1). 
Dzięki temu Skoda wchodzi do kl. A 
zamiast zdegradowanego Zniczu prusz 
kowskiego.

Skoda przez cały czas zawodów wy 
raźnie przeważała i na zwycięstwo zu . 
pełnie zasłużyła. Bramki dla zwy- 
cięsców zdobyli: Baryła (2). Kościesza 
i Damiełczyk. Dla Sokolat dwie samo­
bójcze i jedna Bałdykowski. Sędziował 
doskonale kpt. Baran.

Mecz bokserski Makabi IB — Legja 
rozegrany w Warszawie przyniósł spo , 
dziewane zwycięstwo pięściarzom ży­

dowskim 11:5. Pięściarze Legji. którzy 
po raiz drugi ukazali się na ringu wi 
meczu z Makabi wykazali sie materia­
łem surowym technicznie. Najładniej­
szą walkę stoczył Weiser (M) z Bar­
da (L).

Mecz bokserski Polonia IB — Gwia­
zda rozegrany w hali gimnastycznej 
Skody przyniósł wynik remisowy 7:7.

Wyniki szczegółowe: w. papierowa; 
Rotholc (G) po pięknej walce bije wy­
soko na punkty Wojslawskiego (P); w. 
musza: Pasturczak (P) po najładniej­
szej walce wieczoru bije pewnie Za- 
tela (G): w. kogucia: Lewkowicz (G) 
ulega świetnemu /bielskiemu (P); w. 
piórkowa: Lewit (G) nokautuje słabe­
go Gutkowskiego (P) w pierwszej run 
dzie: w. lekka: Rozenberg (G) nieza- 
służenie zwycięża Wis łowieckiego ('P); 
w tej samej wadze Welc (P) po zacię­
tej walce remisuje z Grzywaczem (G): 
wreszcie w wadze półśredniej: Klima­
szewski (P) zwycięża Jelenia (G). Sę­
dziował w ringu p. Zorzycki.

Walne zebranie Warszawskiego O- 
kregowego Związku Hokeja na lodzie 
wybrało nowy Zarząd w składzie na­
stępującym: Wolski. Łabentowicz, Dr. 
Lau. Poroszewski i Blazatek. W zebra­
niu uczestniczyło 14 delegatów 7 klu­
bów.

KTO ukończy nasze KURSY, otrzymu­
je w ciągu roku BEZPŁATNE jazdy. 
KURSY Samochodowo - Motocyklowe 
TUSZYŃSKI. Mazowiecka 11, Praga, 
Szeroka 38.
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STANISŁAW PETKIEWICZ I

W cztery oczy z Nurmim
Świetny biegacz mówi o swych planach olimpijskich i o Kusocińskim

Gdy we wrześniu podczas po­
bytu Nurmiego w Polsce stara­
łem się zawiązać z nim rozmo­
wę na temat Igrzysk Olimpij­
skich w roku przyszłym w Los 
Angeles, miałem obawę, że na­
trafię na grobowe milczenie. Ile 
razy zwracałem się do Nurmie­
go, starając się w delikatny spo­
sób wyciągnąć na zwierzenia, je 
dyną odpowiedzią jaka padała z 
jego ust było „I dont know“ — 
ja nic nie wiem.

Teraz wydaje się już zupełnie 
zrozumiałe, dlaczego wówczas 
Nurmi był taki nieprzystępny i 
wiem czem był zaprzątnięty 
mózg „milczącego“ człowieka. 
Kusociński, którego pamięta on 
jeszcze bardzo dobrze ze swego 
zeszłorocznego biegu w Warsza 
wie i znal jego tegoroczną wiel­
ką formę z opowiadań swych po 
konanych przez Kusocińskiego 
kolegów, nie dawał mu ani przez 
chwilę spokoju. Jego mózg był 
zaprzątnięty jedną myślą — za­
pobiec powtórzeniu się porażki 
z roku 1929.

Dlatego też wówczas przed 
biegiem mało wierzyłem w moż­
liwość wygranej Kusocińskiego: 
Nurmi zdradzał zbyt wielkie za­
interesowanie się nim, a co za 
tern idzie traktował go jako rów 
nego sobie przeciwnika. W ta­
kich wypadkach Nurmi nigdy nie 
zawiedzie. Nie darmo przecież 
byt triumfatorem 3 Olimpjad! A 
Finnowie wogóle są znani ze 
swej zaciętości i nieustępliwo­
ści.

Dopiero po biegu katowickim, 
wieczorem, w hotelu Metropol, 
udało mi śie trafić na dobry 
humor- wielkiego Finna. Nurmi 
był wyraźnie zadowolony ze 
swych zwycięstw nad Kusociń­
skim. Poprzedniego dnia w War 
szawie i przed biegiem w Kato­
wicach twarz jego była dziwnie 
skamieniała, widać było wielką 
pracę jego mózgu. Po zwycię­
stwie w Warszawie w szatni 
był .przez chwile uradowany — 

trwało to bardzo krótko i tą 
krótką radość zastąpił znów 
smutek-obawą przed biegiem na 
Śląsku. Teraz natomiast twarz 
Nurmiego śmiała się. Gdy zwró­
ciłem się do niego z propozycją 
pozostania jeszcze przez jeden 
tydzień w Polsce — gdyż kluby 
krakowskie i lwowskie chętnie- 
by widziały go u siebie 26 i 27 
września — Nurmi zrobił ruch 1 
głową wyraźnie mówiący —nie. 
Pomimo zadowolenia, jakie przy 
niosły mu zwycięstwa nad Ku­
socińskim — nie chcial on jesz­
cze raz zmierzyć z nim swych 
sił.

— Mam 34 lata, jestem za sta­
ry by biegać z Kusocińskim 4 ra 
zy w ciągu jednego tygodnia. 
Nie mam już tyle sił ani zdrowia. 
Kusociński jest młody, męczy 
się mniej odemnie, pozatem jego 
sposób rozgrywania biegu na fi­
nisz nie podoba mi się — jest 
niebezpieczny dla mnie. A ja 
mam jeszcze w roku przyszłym 
Los Angeles.

Wiedziałem teraz, że Nurmi 
na dobre się rozgadał i sam po­
ruszył tak bardzo mnie intere­
sujący temat. Aby go jeszcze 
więcej pozyskać dla siebie, za­
proponowałem mu kolację; wie­
działem iż wielki Finn niechęt­
nie wydaje pieniądze nawet na 

BtRUNET
mistrz jazdy figurowej na łyżwach roz­
począł po rocznej przerwie trening już 

z następcą tronu na rękach.

NUSSLEIN ZAWODOWY MISTRZ NIEMIEC, 
wykazał tak doskonalą formę podczas walki z Tildenem, że został odrazu 

. . zaangażowany do jego trupy .wędrownej.

NIEDOSZLI ZWYCIĘZCY SZEŚCIODNIÓWKI
Para młodych kolarzy Funda i Mączyński (Polak, zamieszkały w Niemczech) 
prowadziła już o 2 kola w Berlinie, lecz skutkiem wypadku straciła pewne 

zdawałoby się zwycięstwo.

tak niezbędne rzeczy dla czło­
wieka jak jedzenie. Nie wiem 
jak to nazwać— oszczędnością 
czy skąpstwem.

Zrobiłem mu tern wielką przy­
jemność. Po paru kuflach ciem­
nego słodkiego piwa, które Nur­
mi bardzo lubi i które w lecie 
zawsze pija, mówiąc, iż mleko 
zalecane przez znanych trene-

szereg cennych trofeów — uwidocznionychZnakomite zespoły klubowe, które na
PIŁKARZE ZAWODOWI ARSENAŁ FOOTBAL CL.UB — LONDON HIGH BURY W SEZONIE 1930/31. 

w roku ub. zdobyły mistrzostwo 1-ej ligi angielskiej, a prócz tego 
zdjęciu.

Londyn, 1 listopada.
W sobotę po południu został roze­

gramy w Londynie pierwszy bardziej 
interesujący mecz piłkarski sezonu bie­
żącego.

Arsenał, mistrz zeszłoroczny pierw­
szej ligi stanął do walki przeciwko wi­
cemistrzowi tejże ligi-ŚAston. MillL-z 
Birminghamu.

Zaciekawienie było ogromne, bo nie 
po raz .pierwszy grają te kluby ze so­
bą. Choćby rok temu Aston Villa po­
konała Arsenal w Londynie 5:2. Arse- 

rów jest za ciężkie dla zawodni­
ka podczas zawodów, zaczął o- 
powiadać. Mówi on językiem, 
który jest połączeniem angiel­
skiego, niemieckiego, szwedzkie 
go i fińskiego, tak że trzeba z 
nim dłuższy czas obcować by 
móc go zrozumieć.

— Finlandia jest jedynym kra­
jem na świecie, gdzie rząd zro-

Walki ligowe w ojczyźnie piłki nożnej

nal zaś zrewanżował się w Birming­
ham 5:1.

Pogoda wspaniała, przeszło 60.000 
zwolenników piłki nożnej, naipakowa- 
nych jak śledzie na trybunach Arse­
nału w Hiighbury, iprzygiądało się za­
wodom dwu najpopulamiejsizych może 
klubów brytyjskich.

Już zaraz po rozpoczęciu gry widać 
różnicę stylu obu zespołów. Atak Astem 
Villv ®ra klasyczni© t. j. stale w jed­
nej linji, podtrzymywany w ofensywie 
przez pomocników, podczas gdy gra 
Arsenału polega na bardzo mocnej 
obronie, indywidualnem wirtuozow- 
stwie graczy, oraz na formacji ataku 
zwanej formacją litery W.

W mistrzostwie Austrji Vienna do­
znała pierwszej porażki. ,przegrywając 
z Wackerem 1:4. Tempérament trium­
fował tu niad wiedza. W.A.C. wysuną! 
się na czoło tabeli, bijąc Floridsdorf 
1:0. Brak zapału w W.A.C. równowa­
żył się z brakiem umiejętności. Rapid 
pokonał Nicholson tylko 2:0 dzięki 

zumiał znaczenie sportu jako 
środka propagandowego. Olim­
piada w Los Angeles, pomimo 
wielkiego braku pieniędzy (o- 
gromne koszta pochłania budo­
wa nowego reprezentacyjnego 
stadjonu w Helsingforsie. gdzie 
Finnowie zamierzają rozegrać 
Igrzyska Olimpijskie w roku 
1940), bedzie obsadzona przez

Po paru minutach James 
daje Jackowi, który strzela

(Ars.) po- 
tuż ponad 

bramką Aston Villi. Zaraz potem Lam­
bert (Ars) powtórnie strzela z karnego, 
bramkarz Biddlestone broni znakomi­
cie. odsyłając piłkę ma trzy czwarte 
terenu i dając tern samem możność ata 
kowi Astom Villy przejścia do ofenzy, 
wy, rezultatem której był niemal pew­
ny ostry strzał Wa-lker‘a (Aston). 
Strzał ten zatrzymuje ciałem bramkarz 
Tom Paster. Walka trwa w dalszym 
ciągu w szalonem tempie, aż do prze­
rwy bez wyniku.

W drugiej połowie, atak Aston Villi 
stale naciska ale bezowocnie i nagle 
dzieje się rzecz nieoczekiwana, 

Esteyot

świetnej grze bramkarza Plaschka. Ad- 
mira wygrała ze Slovanem 3:0, dzięki 
swym strzelcom: Stoiberowi. Dortallo- 
wi i Schalowi. Hakoah osiągnął pierw­
sze zwycięstwo, bijąc Slovan 1:0 i spy 
ohiając go na ostatnie miejsce w tabeli. 
Wreszcie Austria w nieprzekonywują­
cym stosunku 2:0 pokonała BAC.

nas silnie. Dołożymy wszelkich ratońskim chce ustanowić nowe 
starań, by Finlandia zatrzymała rekordy światowe i olimpijskie, 
swoje drugie miejsce wśród lek- .— Jak pan ocenia szanse Ku- 
koatletów świata. socińskiego na Igrzyskach w ro-

— Jakie dystanse zamierza. ku 1932?
pan pobiec w Los Angeles? _ Kusociński gdyby pobiegł

— 5000, 10.000 i maraton 50001 ze mną na tempo, to znaczy po-
metrów pobiegnę by zatrzymać, prowacjził część biegu mógł był 
dla Finlandii trzy pierwsze miej- • • ■■>- -------j-~
sca, a na 10.000 i dystansie ma-

Jack (Ars) strzela bramkę. Alę to był 
goal jakiego tutaj sobie nie przypomi­
nają najstarsi gracze. Jack otrzymaw­
szy podanie od Jamesa driblingiem 
przebija się przez obronę, bijąc po ko­
lei pięciu graczy Aston Villi i z zimną 
krwią lokuje piłkę leciutko do siatki, 
ponad głową oszołomionego bramka­
rza.

Wlkrótce potem Waring (Aston) wy­
równuje i gra się końozy przy stanie 
jeden do jednego.

TILDEN
podczas występów swego „cyrku ten- 
nisowego“ udowodnił, że groźnym dla 
niego może być tylko Cochet, z którym 
naraaie nie może się jednak zmierzyć.

1 podczas minionych zawodów 
zrobić 14:40 — 14:43 sek. Ten 
czas pozwoli utrzymać się blisko 
zwycięzcy w Los Angeles. Rok 
przyszły będzie jednak dla niego 
decydujący. O ile Kusociński u- 
trzyma swoją tegoroczną formę 
i zdoła ją nieco poprawić, będzie 
z niego wielki biegacz. Jednak 
dużo przemawia za tern, iż for­
ma Kusocińskiego może ulec ob­
niżeniu. może załamać się. Tak 
samo sądzę o Lehtinenie (czas 
na 5 kim. 14:31,6), którego forma 
jest zbyt wyśrubowaną, zbyt 
prędko poszła do góry, co jest 
bardzo niebezpieczne, nawet 
przy dosyć podeszłym jego wie­
ku (26 lat.). O wiele wyżej sta­
wiam Iso-Hollo, który doszedł o 
wiele wolniej do swej formy (5 
kim. 14:36,7). Przecież pamiętne 
są dla wszystkich wyczyny 
Szweda Eklófa, który w roku 
1927 ocierał się o moje rekordy 
światowe. A co było z nim w. 
Amsterdamie? Gdzieś się koła­
tał na tyłach.

Dlatego też Kusociński, musi 
uważać na siebie i brać do czasu 
Igrzysk najmniej udziału w za­
wodach, by nie narażać swej for 
my na wstrząsy.

— Czy Larwa może powtó­
rzyć swoje zwycięstwo z roku 
1928?

— Ani Larwa ani Ladoume- 
gue, obecny rekordzista świata 
na 1500 mtr., nie zostaną mi­
strzami olimpijskimi na 1500 me­
trów. Larwa dlatego, że wygrał 
w roku 1928, gdy miał dopiero 
22 lata — przez co przekreślił 
swe ogromne możliwości, gdyż 
był to za wielki wysiłek na jego 
młode lata, Ladoumegue zaś nie 
umie biegać w silnej konkuren­
cji i, nie umie walczyć. Narazie 
typuję Purjego, który mimo swo 
ich 29 lat jest jeszcze bardzo 
szybki (Purje ma w roku bieżą­
cym najlepszy czas po Ladoume­
gue), wygra on lub któryś z mło­
dych amerykańskich biegaczy.

— Jak Fiński Związek zamie­
rza rozłożyć podróż do Amery­
ki, by do przyjazdu na miejsce 
nie stracić formy?

— Podróż będzie się odbywa­
ła z przerwami. Już następnego 
dnia po wyjeździe z Helsingfor- 
su, drużyna bedzie trenowała w 
Sztokholmie, potem w Kopenha­
dze i w porcie z którego odpły­
niemy z Europy. Za oceanem 
pierwszym etapem naszego tre­
ningu będzie Nowy Jork, potem 
Chicago i Kansas City. W tych 
miastach będziemy zatrzymy­
wali się na jeden dzień.

Byłem zdumiony i zdziwiony, 
iż Nurmi może być tak gadatli­
wy. Opowiadał on jeszcze o swo 
im treningu, o treningu przygo­
towawczym wszystkich fińskich 
zawodników, ą gdy go zapyta­
łem na czem polega tajemnica 
fenomenalnych wyczynów fiń­
skich zawodników, odpowie­
dział:

— Our boys — nasi chłopcy 
trenują według mego systemu.

Ale o tern innym razem.

AUSTIN NA ŚLUBNYM KOBIERCU
Znakomity, tennisista angielski porzuca niebawem stan kawalerski, a jego ślub 
ma byc równocześnie zjazdem asów rakiety całego świata w charakterze 

drużbów. Obok Austina jego przyszta żona.
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